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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Za szczęśliwe ocalenie od zbrodnicze­
go zamachu, życia J e g o  C e s a r s k ie j  W y ­
so k o śc i W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e ­
go , Namiestnika .Tęgo  Ce sa r sk o -K r ó l e w ­
sk ie j  M o ś c i  W Królestwie, odprawione 
zostały w dniu 22 Czerwca (4 Lipca) 
r. 1). w synagogach i domach modlitwy 
w W arszawie i w przedmieściu Pradze, 
dziękczynne modły, złożone z psalmów 
188, 110 i 100.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedze­
niu d. 12 (24) Czerwca r . b. na przedstawienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę rs. 
225 na fundusz wieczysty dla Bóżnicy m. Łukowa 
przez Zdanowicza Mendla, aktem w dniu 7 (19) 
W rześnia 1860 r. zeznanym, prawnie zaakcepto­
wanym, uczynioną w myśl art. 910 K. C. z zacho­
waniem praw osób trzecich i pod warunkami bli­
żej w akcie darowizny oznaczonemi, zatwierdziła.

Dnia wczorajszego przedstawiali się JW . K rzy­
wickiemu Dyrektorowi Głównemu Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego, Rabini miast: 
Łowicza, Łodzi, Pińczowa i Pilicy, jako reprezen­
tanci gmin starozakonnych z prowincji Królestwa 
i ich duchownych.

komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego.— Z zap isu j, p. Ks. Stanisława 
Karnkowskiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, za- 
wakowały dwa stypendja, każde po rs. 9 0 rocznie, 
do których, stosownie do ordynacji tegoż zapisu, 
mają pierwszeństwo:

1) Młodzież, urodzona w Królestwie, z jego fa- 
milji.

2) Młodzież używająca tegoż samego herbu.
3) Młodzież innej fainilji szlacheckiej, ubogiej, 

starsza wieku, a celująca w naukach.
4) Młodzież taka, której rodzice lub krewni 

przyłożyli się do powiększenia dochodów kon­
wiktu.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, podając o tem do powszechnej 
wiadomości, wzywa osoby interesowane, aby najpó­
źniej w ciągu jednego miesiąca od daty niniejszego 
ogłoszenia, dowody swej kwalifikacji, według po­
wyższych warunków, złożyły Seniorowi fainilji 
Karnkowskich, W-mu Janowi Karnkowskicmu, 
mieszkającemu w Karukowie pod miastem Lipnem, 
w gubernji P łockiej, wraz z m etryką urodzenia 
kandydata, podanego do stypendjum i świadectwem 
Zwierzchnika szkoły, że uczęszcza do jednej ze 
szkół wyższych w kraju, lub że ze względu na wiek 
i usposobienie, okazane na egzaminie, może być 
do niej przyjęty, które to dowody Senior fainilji 
wraz ze swojemi wnioskami przedstawi Komisji 
Rządowej do decyzji.— p. o. D yrektora Wydziału, 
Radca Stanu J. Korzeniowski. —  Naczelnik W y­
działu Kosiński.

^^P ń c zeń .— Zawiadamia, że Główna 
szczęt ności z Kantorem Pomocniczym, 

W Gmachu szkolnym za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym— w ty­
godniu upłynionym do dnia 25 Czerwca (6 Lipca) 
r. b. włącznie , wydała książeczek nowych 99 , na 
które, tudzież na dawniejsze w 728 wnioskach, zło­
żono rs. 9,118 kop. 50. —  Na żądanie zaś 122 
uczestników (prócz procentu rs. 50 k. 67 '/2 nale- 
nhnu  za r °k  Deżący od całkowitych odbiorów) wy- 
69._l_p*s' 4 ,296 kop. 8 '/2 i umorzyła książeczek 
rs. 599,435 1“czest‘li^ w 15,172 posiada kapitał
Nflrzelnik Kan^P7 . 4* —Prezes Wierniewicz Naczelnik. Kancelarji Przedpełski.

W dniu 5 (17 ) Maja r. i, ,
Dyrekcji Ubezpieczeń i Nacz; , n i l .lla,lcy
s . , pll„ otwarcie Kasy O w * *  
wiatowrem Sandom ierzu . • - P

Akt otwarcia rzeczon ej Kasy OszCZo jno. • , 
dzież zainstalowania Członków Radę Nadzorcza
składających, oraz Urzędników tejże pod pn zyd Z*  
c.ią W-go Księdza Piotra Choroszyńskiego kanoni­
ka katedralnego ustanowionej, dopełniono w Rata
szu miejscowym — gdzie też i Kasa. Oszczędności, 
po ceremonji poświęcenia skrzyni kasowej przez 
W-go księdza Stanisława Andrzejewskiego, została 
ulokowaną.

W  ciągu jednej godziny l>o otwarciu Kasy 
szczędności szesnastu uczestników złożyło rs. 

2 ' 60, a chociaż to jest zupełnie nową rze-
Czf  miasta Sandomierza i jego okolic, wszelako 
z każdym dniem wzrasta liczba uczestników i jest 
nadzieja, że ta  dobroczynna instytucja silnie tu 
za witnie i błogie wyda owoce.

Ogólne !H|irau'wzdnnie.

W edług korespondencji z Paryża, Francja, 
osamotniona w Meksyku, ma teraz zamiar je ­
dynie pomścić honor swego sztandaru i otrzy­
mać wynagrodzenie za krzywdy wyrządzono 
jej poddanym, porzuciwszy nic tylko myśl 
osadzenia na tronie m eksykańskim  Arcy- 
księcia M aksymiljana, ale i obalenia rządu 
Juareza i powołania moksykanów do wyrze­
czenia przez swobodne glosowanie powszech­
ne swej woli, co do przyszłego kształtu  rządu. 
Podobno Constitutięnnel wkrótce ma wyraźnie 
wskazać nowy ten  kierunek polityki fran- 
cuzkiej, poświęcający, dotąd tak  popieranego, 
jenerała Almonte. Też korespondencje ubo­
lewają, że nic powierzono wyrażenia tej my­
śli w obce ciała prawodawczego p. Billault, 
w skutku  czego mowa jego miałaby bardziej 
pewny charakter. Lecz właśnie mowa p. Bil- 
lault, równie jak  i przygototowanie do nowej 
wyprawy w większych niż dotąd rozmiarach, 
nie pozwalają bezwzględnej dawać wiary pa- 
ryzkim  tym  korespondencjom.

Jeżeli i P ru sy  uznają królestwo włoskie, 
ja k  to powszechnie przypuszczają, natenczas 
gabinet p. Itatazzego, m iałby zapewnioną po 
takiem  powodzeniu, pew ną trwałość. We W ło­
szech zaś obecnie koniecznie potrzeba aby 
władza była silna, mająca jakieś ju tro . Z ga­
binetem ciągle napastowanym, nie możliwo 
jes t przeprowadzenie żadnej reformy, żaden 
postęp jest niepodobny; gdyby ster rządu 
miał przechodzić ciągle z rąk  jednego stron­
nictwa do drugiego, toby dążenia W łochów 
do zjednoczenia, nie dały się urzeczywistnić. 
I)la spełnienia tego dzieła, koniecznem jest 
wytężenie ze strony W łochów wszystkich sił, 
a nie rozpraszanie ich na drobne spory.

W edług korespondcncij z Turynu, gabinet 
włoski nalega narząd francuzki, aby cofnął za­
łogę, jeżeli nie zupełnie z całego państwa ko­
ścielnego, to przynajmniej z Rzymu, tak  ażeby 
8 tolicaApostolska własnympozosta wionabyła 
siłom. W  Turynie sądzą, że natenczas dwór 
rzymski okazałby się bardziej skłonnym do wy­
słuchania projektów pojednawczych. Gabinet 
zaś turyński zobowiązałby się stanowczo, 
nikomu nie pozwolić przekroczyć granic pań­
stwa kościelnego. Jeden z dzienników pa- 
ryzkicli powiada, że taka propozycja dworu 
turyńskiego mogłaby być przyjęta, bo inter­
wencja francuzka, według niego, musi kiedyś 
się skończyć, a zobowiązania gabinetu tu ryń ­
skiego usuwają wszelką obawę użycia prze­
mocy.

Ślub K róla p ortugalsk iego z księżniczką 
Piją, ma się odbyć w Turynie we wrześniu; 
na uroczystość tę. i książę Napoleon ma przy­
być do Turynu. Związek ten łączący węzła­
mi rodzinnemi Lizbonę, Paryż i Turyn, jest 
przedmiotem licznych komentarzy co do jego 
doniosłości. M yśl skojarzenia tego małżeń­
stwa miała wyjść od Cesarza francuzów i mia­
ła być przedstawiona W iktorowi Em anuelo­
wi przez księcia Napoleona, w czasie zjazdu 
w Neapolu, a zyskała ja k  najlepsze przyjęcie, 
pomimo niezadowolnienia jakie budziła na 
dworach londyńskim i madryckim. Zdaje się, 
iż cokolwiek przesadzają niezadowolnienie 
dworu londyńskiego, ponieważ w ostatnich 
czasach związki rodzinne pomiędzy domami 
panującemi, nie wpływały na tworzenie się 
związków politycznych. W  Hiszpanji podo­
bno obawiają się wpływu imienia W iktora 
Em anuela na stronnictwo tak zwane hiszpań- 
sko-liberalne i skutków  ścisłego związku po­
między W łocham i a Portugalją.

Podróż Garibaldego po prowincjach połu­
dniowych , wzbudziła mnóstwo pogłosek. 
Tak, powiadano, że jeden oddział garibaldczy- 
ków udający się do Serbji, wylądował już 
w Albanji i ma zbadać miejscowość, oraz uto­
rować drogę innym ochotnikom, którzy w krót­
ce mają tam  przybyć w liczbie k ilku  tysięcy. 
D o d a w a j  że Garibaldi z Palerm o uda się 
nie do Neapolu, ale ku tureckim  wybrzeżom 
morza adrjatyckiego. Depesza telegraficzna 
przekonywa o bezzasadności tej pogłoski. 
W edług innych wieści, Garibaldi dopiero 
przysposabia wyprawę, k tórą zamierza zrobić 
za miesiąc lub dwa, niewiadomo jednak w któ­
rą stronę. Lecz nie podlega najmniejszej w ą­
tpliwości, że rząd turyński nie pozwoli na 
uorganizowanie żadnej podobnej wyprawy.

Z powodu ostatnich wypadków serbskich 
kilkakrotnie wspominano, że A ustrja propo­
nowała swoim wojskiem zastąpić załogę ture­
cką w Serbji, i że P o rta  zgadzała się na tę 
zmianę. Lecz naprzód załoga austrjacka tem  
niechętuiej widziana by była przez herbów, 
że jakkolw iek nienaw istna im jest obecność 
wojsk tureckich, zawsze podstawą jej są trak ­
taty, prawo; kiedy tymczasem zajęcie przez 
Austrję nie miałoby tej podstawy. Obok te­
go oddawna mówiono o ustąpieniu W enecji 
w zamian za terytorja na Wschodzie, mocar­
stwa zatem mogły się obawiać, iż Austrja p ra­
gnie naprzód objąć w swe ręce terytorja te ja ­
ko rękojmie i dla tego nie zgodziły się na żą­
dania A ustrji. D la załatwienia spraw y serb­
skiej, przez zupełne oddalenie się Turków  
z Serbji, potrzeba albo kongresu europejskie­
go, albo wojny. Niewiadomo które z tych 
Przypuszczeń pierwej się. urzeczywistni. Mo­
nitor donosi, że szkody zrządzone w Belgra­

de zostały ocenione w nocie k tó rą  przesła-
o w ielkim mocarstwom, żo kroki nieprzy-

W  A ustrji głównym przedmiotem zajęcia 
je s t sprawa węgierska. Donau Zeitung teraz 
zwraca się już do stronnictwa liberalnego wę­
gierskiego, utrzym uje żo adres Deaka nie mo­
żna uważać za ostatnie słowo tego stronni­
ctwa i wskazuje znajdujące się w nim sprze­
czności, mianowicie, żo obok żądania bezwa­
runkowego uznania praw  z 1848 r., adres uzna­
je  konieczność ich przejrzenia, a obok żądania 
Unji tylko osobistej, uznaje tenże adres nie­
które wspólne sprawy Austrji i W ęgier. Dla 
tego Donau Ze.it ung wzywa to stronnictwo aby 
wypowiedziało stanowczo i jasno swe zdanie.

W Prusach stan  rzeczy coraz bardziej się 
natęża, a już krążą pogłoski zwykle poprze­
dzające przesilenia, które może bardzo wybu­
chnąć przy rozprawach nad budżetem woj­
skowym. Monitor donosi o usiłowaniach w ce­
lu porozumienia się stronnictwa postępowego 
z środkiem lewym, które zapewne przyjdzie 
do skutku. P .L eclerq  ma w tych dniach przy­
być do Berlina i podpisać trak ta t handlowy, 
k tó ry  pozostanie otw arty do podpisów innym  
państwom  niemieckim. Ze Szwecji donoszą 
o wyjeździć do Paryża urzędnika z m inister­
stwa spraw  zagranicznych wyznaczonego do 
prowadzenia układów, w celu zawarcia trak ­
tatu handlowego.

jacielski ® zostały zawieszone na czas nieogra­
niczony i że niemożna się spodziewać prędkie­
go załatwienia. W edług togo dziennika, w B el­
gradzie sześć pułków serbskich odbywa służ­
bę, a oprócz milicji znajduje się tam  16,000  
wojska regularnego.

Journal de St. Petersbourg z d. 1 Lipca, w czę­
ści nieurzędowej, w artykule wstępnym po­
wiada: „Pożary jakie w ostatnich czasach 
miały miejsce w Petersburgu  i niektórych 
m iastach Cesarstw a zwróciły uwagę dzienni­
karstw a zagranicznego. Łącząc te wypadki 
jedne z drugiemi i ze środkami przedsięwzię- 
tem i przez władze, wyprowadzano błędne, a 
przynajmniej wielce przesadzone wnioski. J e ­
dni upatryw ali w tych wypadkach oznaki 
wzburzenia, którem u chcieli nadawać politycz­
ną cechę; inni w środkach przedsięwziętych 
przez rząd widzieli wskazówki usposobienia 
rządu do*przyjęcia systemu nieufności i wste- 
czności. Uważamy za pożyteczne uchronić 
naszych zagranicznych czytelników od podo­
bnych przypuszczeń. ” W spomniawszy, iż 
w Rosji często zdarzają się pożary, z powodu 
używania za m aterjał budowlany drzew a, 
i wskazawszy jak  łatwo skutkiem  tego poża­
ry  te, przy panującej suszy, przybierają ogro­
mne rozmiary, dziennik ton mówi dalej: „P ier­
wotna przyczyna tych pożarów nie została 
jeszcze stanowczo wykazana przez śledztwo. 
Podejrzenie o bezpośrednim udziale niechęci, 
taką zyskało wiarę między publicznością, że 
musiało zwrócić uwagę władzy. Niektóre 
wskazówki zdawały się potwierdzać to przy­
puszczenie. Poszukiwania czynnie są prow a­
dzone. K ilka podejrzanych osób aresztowano. 
E ecz występki tego rodzaju trudno są do spraw­
dzenia, a w takich ważnych wypadkach sa­
me tylko poszlaki, nie są dostateczne. Nie po­
dlega wątpliwości, że w inni otrzymają zasłu­
żoną karę. Pierwszem  staraniem władzy m u­
siało być nagrodzenie, o ile można, s tra t po­
niesionych i uprzedzenie ich ponowienia się.” 
Tu Journal de St. Petersbourg opisuje jak N a j ­
j a ś n ie j s z y  P a s ,  N a j j a ś k ie j s z a  P a n i ,  Członko­
wie Rodziny C e s a r s k ie j ,  zajęli się gorąco u- 
dzieleniein pomocy pogorzelcom, w czem m i­
łosierdzie osób pryw atnych czynną dało po­
moc, jak  ustanowiono komitety do zbierania 
składek, ja k  urządzono miejsca schronienia 
dla biednych pogorzelców, jak  J e g o  C e s a r s k a  
Mość wraz z Dostojną S w ą Mai,ż o n k a  zwie­
dzał te miejsca, gdzie biedacy w sposób roz­
czulający, okazywali niotylko uczucia przy­
wiązania łączące w Rosji Monarchę z podda­
nymi, ale i ja k  święty węzeł ustanaw ia nie­
szczęście pomiędzy dobroczyńcą a obowiąza­
nym. Następnie dziennik ten  przypomina jak  
energiczne przedsięwzięto środki uprzedzają­
ce w których i publiczność powinna popie­
rać władzę, kiedy dotąd za nadto przyzwycza­
jono się polegać na czujności policji miejskiej 
i jakie dla uspokojenia przestraszonej publi­
czności, a dla przerażenia niechętnych przed­
sięwzięte zostały środki.

„Takie są, powiada dalej Journal de St. Pe­
tersbourg główne zarysy sm utnych tych wy­
padków i wywołanych przez nie środków. 
Nie mówiemy o środkach mających na celu 
uprzedzić ich ponowienie się. W iemy, że zaj­
mują się tem na prawdę. Dosyć sm utna jest 
rzeczywistość, dosyć sprawiła strat i cierpień, 
ażeby jeszcze przesadzać jej znaczenie. Chcie­
libyśmy wiedzieć, czy zagraniczni alarmiści, 
którzy nadają jej cechę polityczną, upatrują 
tę cechę w skutkach klęski, czy też w jej przy­
czynach. Jeżeli w skutkach, wszyscy obecni 
mogli, przeciwnie, być uderzeni widokiem jak i 
przedstawiały tłum y publiczności zalegającej 
ulice przyległo widowni pożaru. Jednom yśl­
nie górujące uczucie, było, naturalnie, obu­
rzenie przeciwko domniemanym sprawcom 
tej klęski. Taki czyn dzikości nie mógł spra­
wić innego wrażenia. Jednakże pomimo w zru­
szenia tłumu, porządek ani na chwilę nie był 
zakłócony. Jeżeli w przyczynach upatrują ce­
chę polityczną, to jak  już wspomnieliśmy ta­
kowe nie zostały jeszcze dokładnie zbadane. 
Można sądzić, że niechęć nie była obca tej 
klęsce; ztąd można przypuszać istniefiie planu 
nakreślonego przez niektórych złoczyńców, 
jakich nie brak we wszystkich stolicach. 
Dzienniki zagraniczne mogły być pobudzone 
do utrzym ywania o istnieniu celu politycznego, 
z powodu, iż jednocześnie z pożarami materjal- 
nemi, ukazały się usiłowania z zagranicy roz­
szerzenia w Rosji i pożaru m o r a l n e g o .  “ 
Stepnic dziennik £e-
z a g r a n ic z n y o b  o św icc0n C ) p o _

P r«Tw ^ O b o w i ą z k i e m  rządu było uprzedzić 
tc/n iebezp ieństw ó. Rosja na glos swogo M o­
n a r c h y  weszła w nową erę. W yrabia teraz

wewnątrz siebie ważne reformy ekonomiczne 
i administracyjne, któro skutkiem  biegu cza­
su okazały się koniecznemi. Znanym  jest fak­
tem, że w każdym kraju zajętym podobną 
pracą, szumowiny społeczeństwa wypływają 
na wierzch. Tak zawsze było i tak zawsze 
będzie. Lecz nic nie może lepiej oświecił1 opi- 
nji publicznej i lepiej ścieśnić węzłów łączą­
cych ją  z władzą, jak  widok takich dzikich 
nadużyć, które pozwalająspółeczeństwu zgłę­
bić aż do dna przepaść, w którąby zostało 
zepchnięte, gdyby pozwoliło się pociągnąć 
przez niebezpieczne utopje, do osłabienia wła­
dzy, koniecznej dla jego ochrony i solidarnie 
odpowiedzialnej za jego bezpieczeństwo. Dla 
tego nie uznajemy za potrzebne zbijać różnych 
przypuszczeń, przypisujących rządowi Cesar­
skiemu zamiar zmienienia skutkiem  tych 
wypadków kierunku w jakim  postępował od 
czasu wstąpienia na Tron J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i ,  i zawieszenia, jeżeli nie zupełnego porzu­
cenia, ważnych reform wypracowanych z Mo­
narszego natchnienia. Dziwnem byłoby takie 
wyobrażanie sobie rządu, k tóry  jednak dał 
dowody swej wytrwałości w dążeniu do celu, 
pomimo przeszkód nieodłącznych od każdej 
pracy ludzkiej. Reformy przedsięwzięte przez 
N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a ,  są wynikiem słusznego 
ocenienia potrzeb kraju, jakie wyjawione zo­
stały przez doświadczenie. Napróżno wyszu­
kujemy, co mogą mieć one wspólnego ze zbro- 
dniczemi usiłowaniami kilku złoczyńco w. P ra ­
wo surowo ukarze winnych, jeżeli tacy są; 
lecz konieczne surowe środki, ani na chwilę 
nie zatamują patrjotyeznej pracy, jaką na sie­
bie nałożył N a j j a ś n ie j s z y  P a n ,  mianowicie 
wprowadzenia wewnętrznej organizacji Ce­
sarstwa, odpowiedniej m aterjalnym  i m oral­
nym potrzebom społeczeństwa rosyjskiego. 
Przeciwnie, można śmiało utrzymywać, że na­
turalnym  skutkiem  ostatnich wypadków, by­
ło wzmocnienie i powiększenie wspólnej uf­
ności M o n a r c h y  i kraju. Publiczne oburze­
nie wydało wyrok na te  dzikie usiłowania, 
wprzód nim dosięgło ich pra wo. Przedsiębiorąc 
surowe środki, władza odpowiadała tylko na 
ogólne wołanie opinji publicznej domagającej 
się uspokojenia. Bo pierwszą potrzebą każdego 
Społeczeństwa, je s t porządek i bezpieczeństwo, 
bez których żaden postęp, naw et byt jogo nie 
jest możliwy. W  obec tej konieczności, rząd 
i kraj są solidarnemi, a uczucie tej solidarno­
ści, jest najlepszą rękojmią zapewniającą dzia­
łanie władzy, której podporą jes t jednogłośny 
współudział opinji.”

.łiiKijn.
Londyn, 3 Lipca. Times dzisiejszy doradza 

znowu stanom północnym niegdyś unji ame­
rykańskiej, um iarkowanie i usposobienie po­
jednawcze. „ Jakkolw iek;” powiada ton dzien­
nik, „po upływie k ilku miesięcy od chwili 
rozjednoczenia Stanów A m eryki północnej, 
pierwszorzędni mężowie Północy, a w liczbie 
ich b. prezydent i obecny sekretarz stanu, 
oświadczyli, że ujarzmienie jednej części unji 
przez drugą, byłoby skandalem, o którym  na­
wet myśleć nie wypada, oraz żo oderwaniu się 
stanów południow ych, jakkolw iek bardzo 
smutnemu, nie można zapobiedz siłą oręża; 
pomimo to Północ przemawia obecnie za pod­
biciem, konfiskatą i zaprowadzeniem kolonij 
militarnych, z równąż łatwością, jakby  to uczy­
nił k tóry  z jenerałów austrjackicli. W  cożby 
się obróciły szumne oświadczenia o niepodle­
głości, oraz coby się stało z teorją, przez sta­
ny zjednoczone stale wygłaszaną, żo pełno­
mocnictwo rządu pochodzi z rąk  rządzonych, 

dyby ludność siedmiu lub ośmiu wielkich 
stanów, w których wszyscy bez różnicy mie­
szkańcy, tak  wolni jak  i zawiśli, tak  biali jak 
i czarni, widzą się zagrożonymi inwazją przed­
siębraną w imię swobody republikańskiej, in ­
wazją mającą na celu ich ujarzmienie i u trzy­
manie w karbach za pomocą okupacji m ili­
tarnej? Naród am erykański musi nareszcie 
jasno w tych rzeczach przejrzeć. Jedyną po­
lityką, opartą na słuszności i roztropności, 
jest zezwolcnio Południow i ażeby szło w po­
koju obraną przez się drogą. .Jeżeli Północ 
nie dojdzie do podobnego przekonania, wów­
czas wywoła długotrwałe cierpienia dla sie­
bie, dla nas i dla wszystkich państw euro­
pejskich.”

IIr. Meudou dawał I-go b. m. w Glarendon- 
Ilo tcl wystawny obiad, na którym  znajdowali 
się między innymi: p. Rouher, francuzki mi­
nister handlu, pp. Cobdcn i Bright, sir W ent­
worth Diikc, pp. Tomasz Fairbairn  i Sund- 
tord, Dr. Lyon Playfair, pp. Gunliffe-Owen, 
Le P lay , A rles-D ufour, margr. de Ohńtcau- 
Ronard, margr. d’Andigne, p. Floury, konsul 
jeneralny francuzki, p. Em il.de Girardiu, p. 
Pigeard, kapitan okrętowy, p. de Franquc- 
ville, pułkow nik de Franeonniere, baron de 
P ussin  Amory, p. de Longpórier, pułkow nik 
Rugon i t. <1.

O kręt „Great, E astern” odpłynął we W to­
rek z Liyerpoolu do No w ego- Jorku , wioząc 
na swym pokładzie 300 pasażerów, w tej licz­
bie kilku persów, zamierzających podróżować 
po Ameryce.

.luHlrjn
Wiedeń, 5 Lipca. FM P. lir. Paliły, n a m ie s t ­

n ik  w ę g ie r s k i ,  po u z y s k a n iu  u C e sa r za  p o ­
s łu c h a n ia , u d a ł s i ę  n a p o  w r ó t  d o  B u  y . ,  

  ■ x,-ihme n o d a io  s z c z c g o n

mieście . - . .>
z a d o s y ć u c z y m e n i u ,  co zdaje się zbijać tw ier­
dzenie strony przeciwnej, jakoby rząd serbski 
nie dał żadnej rządowi austrjackiem u satvs 
fakcji. 3

W niesiony przez m inistra skarbu do izby 
deputowanych projekt do praw a o podwyż­
szeniu ceny na sól, został przez komisję finan­

sową odrzucony i ulegnie bezwątpienia, na 
walncm posiedzeniu izby deputowanych, te­
muż losowi.

W brew twierdzeniu k ilku  gazet, jakoby ko­
misja umorzenia i kontrolowania długu krajo­
wego, miała zostać w ciągu jeszcze b. miesiąca 
rozwiązaną, przyczem czynności jej m iały być 
powierzone radzie państwa, z pewnego źró­
dła donoszą, że z mocy ustawy, m a być utw o­
rzona z członków obu izb komisja do kontro­
lowania długu krajowego, lecz że w tym  przed­
miocie powinno być uchwalone p raw o , co do 
którego m inisterstwo przesłało już izbie de­
putowanych projekt, k tóry  rada państwa bę­
dzie wkrótce roztrząsać. Lecz dopóki prawo 
pomienione nic zostanie przez radę państwa 
uchwalone a przez M onarchę usankcjonowa­
ne, nie może być wcale mowy o rozwiązaniu 
dotychczasowej kom isji długu krajowego.

Korespondent wiedeński Drcs.- Jour.pisze co 
następuje: „O dkąd usposobienie opozycji wę­
gierskiej przybrało charakter łagodniejszy, 
co służy dowodem chęci porozumienia się z 
gabinetem, odtąd słyszeć się dają głosy, k tó ­
re niedawno jeszcze nie śm iały wyjść na jaw, 
z obawy iż wśród burzy namiętności nie zo­
staną usłyszane. Pełen talentu i powszechnie 
szanowany publicysta w ęgierski, nie dożył 
niestety do chwili spokojniejszego na kwe- 
stję węgierską zapatrywania się; myśli atoli, 
wynurzone przez niego przed zwołaniem sej­
mu węgierskiego i po rozwiązaniu onego, zo­
stały-obecnie drukiem  ogłoszone, a jako  głos 
znanego patrjoty, z za grobu odzywający się, 
wywierają silny wpływ. Z powodu różnicy 
zdań wywoływanych z tamtej strony Litaw y 
trzytomow emi pomysłami pomienionego pu­
blicysty, drukarnia uniwersytecka Rudolfa 
Lechnera (w W iedniu) postanowiła wydać 
niemiecki tych prac przekład, pod tytułem: 
Mit oder o/tne Oesterreich? Ein offeius Wort an 
die ungarische Nation. Dzieło to poszukiwane 
będzie zapewne i po za granicami monarch) i 
austrjackiej. Przem aw ia tu  w ęgier jasno, na 
zasadzie długoletniego doświadczenia i z bez­
stronnością, jaka  bywa częstokroć wynikiem 
przeczucia zbliżającej się śmierci. Spodziewać 
się należy, że pom ysły publicysty węgierskie­
go upowszechnią się w  Niemczech i przyczy­
nią się do zrozumienia kwestji spornej.”*

Francja.

Paryż, 3 Lipca. Senat wczoraj zakończy! 
swe posiedzenia. Lecz kiedy deputowani roz­
łączając się, niejako żegnali się, nie śmiejąc 
sobie powiedzieć do widzenia, z powodu po­
głosek krążących o rozwiązaniu Ciała p ra­
wodawczego, senatorowie, a przynajmniej pe­
wna ich liczba, zdawali się spodziewać, iż 
wcześniej będą zgromadzeni niż zwykle. Już 
od dwóch lat, przed zwyezajnem otwarciem 
posiedzeń izb, senat został zwoływany na nad­
zwyczajne posiedzenie dla przyjęcia uchw ał 
senatu zmieniających ustawę. Powiadają, że 
w roku bieżącym podobny może zajść wypa­
dek. W  istocie mówią o nowem rozszerzeniu 
zasad teraźniejszej konstytucji. P . Persigny 
miał zaprojektować Cesarzowi nowe ulepsze­
nia, które zarazem stanowić m ają powód ko­
niecznego rozwiązania teraźniejszego Ciała 
prawodawczego. Ponieważ postanowienie rzą­
du, udzielające izbom większą swobodę przy 
roztrząsaniu adresu, przyniosło bardzo po­
myślne skutki, Cesarz i m inister postanowili 
nie ustawć na tej drodze. Nowa zmiana ma 
nastąpić we wrześniu lub październiku.

Ostatnie, przed zamknięciem, posiedzenie 
senatu było bardzo zajmujące z powodu wnie­
sienia ważnej kwestji, mianowicie czy senat 
może być skłoniony do roztrząsania konstytu­
cji i projektowani.', w niej zmian w skutek pro­
śby podanej przez osobę prywatną? Jak k o l­
wiek pytanie to je s t bardzo proste, odpowiedź 
jest nie łatwa, bo z jednej strony prośby' do­
tyczące konstytucji muszą być dopuszczalne, 
na zasadzie prawa nieograniczonego petycjo- 
wania, z drugiej dekret, organizujący stosun­
ki senatu do władzy wykonawczej stanowi, 
że rozprawy w przedmiocie konstytucji mogą 
mieć miejsce w senacie, tylko w razie jeżeli 
rząd wniesie w tym  względzie projekt do se­
natu, lub żądanie takowe będzie wniesione 
przez dziesięciu senatorów i roztrząśnięte 
przez trzy biura. A tam  gdzie potrzeba dzie­
sięciu schatorów i trzech biur, pojedyncza 
osoba pryw atna nie może być uważana za 
dostateczną. Do tego p. Tourangin objawił 
zdanie, iż rozbiór próśb dotyczących zmian 
w konstytucji, powinien być usuwany za po­
mocą przejścia do porządku dziennego; p. de 
La G ucrronniere przeciwnego jednak był 
zdania. Przedm iot to ważny, i bezwątpienia 
zawiązałyby' się żywe rozprawy, lecz prezes 
z w ielką słusznością zwrócił uwagę, że wcale 
przedmiot ten nie znajduje się na porządku 
dziennym, i tym sposobem kwestja ta pozo­
stała w zawieszeniu.

Depesza telegraficzna donosi o przywróce­
niu komunikacij pomiędzy V era-Cruz a Ori- 
zabą; wiadomość ta jest prawdopodobną, Z po­
lecenia rz ą d u  francuzkiego zakupiono znaczne 
zapasy żywności w Nowym Jorku, gdzie ta­
nie j one kosztują niż we F ra n c j i ;  mają być one 
zaraz wysłane do Orizaby'. W ielki statek na­
ładowany' 8 a me mi napojami został wysłany
tamże z jednego z portów francuzkich; w y­
słano także znaczne zasoby lekarstw  dla cho­
rych w obozie. Jeden z oficerów służbowych 
Gesarza, pojechał jednocześnie na wyspę G w a­
delupę, dla obrania i przysposobienia miejsca, 
gdzie mają stanąć obozem wojska, które tam 
mają się przyzwyczajać do klimatu, nim będą 
przewiezione do Yera-Cruz. Miejsce to nazy­
wa się obozem Jakuba, na pam iątkę jednego 
z dawnych admirałów francuzkich. W ice-ad- 
m irał Ju rien  de laG rayiere, jakkolw iek prze­
nosi swa flagę na inny statek, mianowicie
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opancerzoną La Normandie, zabiera z sobą ca­
ły  dawny swój sztab i kapitanom tego statku 
będzie p. Russel. Oprócz tego dwie fregaty 
pancerno będą oddano pod rozporządzenie wi-

' dzy

Królowa Neapolitańska, która przejeżdżała 
przez Francję udając się do Possenhofen, ma 
potem pojechać do wód w Em s, gdzie jedno­
cześnie będzie się znajdował m inister Billault. 
H rabina Trani, bratowa królowej, której to­
warzyszy w tęppodróży, rozłącza się ze swym 
mężem z powodu niezgodności charakteru.

t i ł o c l i y ,
Tvryn, 1 Lipca. Onegdajsze głosowanie iz­

by miało większe daleko znaczenie, aniżeli 
udzielenie gabinetowi wotum zaufania; głoso­
wanie to je s t faktem  bardzo ważnym, któro- 
ga następstw a wkrótce się okażą, Nie można 
powiedzieć, aby zupełna jednomyślność pano­
wała w izbie. Ile  razy gabinet p. Ilatazzego 
zagrożony był niebezpieczeństwem, tworzyła 
się zawsze, jeśli tak  rzec można, większość 
tymczasowa, k tó ra zapobiegała złemu. I  tym 
razem toż samo miało miejsce, pomimo wszel­
kich usiłowań opozycji, k tóra złączona w je­
dną całość silny stawiała opór. W  rzeczy sa­
mej, prawe stronnictwo, przychylne dawnemu 
gabinetowi p. Kicasolego, którego naczelni­
kiem  je s t p. Lanza, połączyło się zkrańcowem  
lewem, zostająeem pod przewodnictwem pi 
Crispiego. Ale znowu- pp. M inghetti i Buon- 
compagni vcraz z swymi przyjaciółmi z jednej 
strony, a pp. Mellana, Chiayes i nawet Brof- 
ferio z drugiej, oddzielili się od opozycji i prze­
szli do przychylnego gabinetowi obozu. Z roz­
dwojenia tego skorzysta teraz gabinet, które­
go by t je s t obecnie zapewniony przynajmniej 
do czasu otwarcia przyszłych posiedzeń. W te­
dy jednak, przy rozpoczęciu rozpraw o bud­
żecie, p. Ratazzi zmuszony będzie dać depu­
towanym  dowody, że rozwiązanie kwcstji 
rzymskiej zbliża się ku końcowi; inaczej bo­
wiem gabinet jego znalazłby ęię w tern sa­
mem co dziś położeniu.

P an  Benedetti wyjechał w tych dniach do 
Paryża, w celu przedstawienia, jak  zapewniają, 
Cesarzowi Napoleonowi, że gdyby obecny stan 
rzeczy miał dłużej jeszcze potrwać, możuaby 
się obawiać, aby tak dobrze rozpoczęte dzieło 
w 1859 r. na niczcm się skończyło. Garibaldi 
jest teraz w Palerm o. Pojutrze spodziewają 
go się w Neapolu. Podróż jego w prowincjach 
południowych może mieć bardzo dobre rezul­
tatu. Zachęca on wszędzie do zgody i cierpliwo­
ści, a słowo jego, jak  wiadomo, wywiera nie­
m ały wpływ na'utyysly. W krótce rozpocząć 
się mają w izbie rozprawy o koncesji neapo- 
litańskich dróg żelaznych i założeniu Towa­
rzystwa Kredytowego włoskiego. W spółubic- 
gające się kompanje napastują bezustannie 
rząd, przesełając do biur izby coraz nowe 
i dość korzystne propozycje. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że układ z pp. łlothschildem  
i Talabotem zostanie .zatwierdzony. Nie cho­
dzi tu bowiem o kilka miljonów Oszczędności, 
ale o rękojmię spiesznej budowy tej drogi, na 
k tórą od tak  dawna oczekują meapolitań- 
czyey.

Duchowieństwo z djecezji Brescia, przesła­
ło do biskupa swego list, w którcm  protestu­
je  przeciwko wydanemu przez tegoż polece­
niu, nie brania udziału w obchodzie uroczy­
stości narodowej. L ist ten podpisany przez 
proboszczów z Trom pia i Sabbia i znaczną li­
czbę księży dowodzi, że pewna część ducho­
wieństwa połączyła się w tym  dniu z naro­
dem i że zostali za to ukarani przez Monsi- 
gnor’a Speranza. Ciekawą je s t rzeczą, jak  so­
bie w tym  razie rząd postąpi, bo pomiędzy 
deputowanymi izby znaczna jes t liczba ta­
kich, którzy źadać będą użycia przeciwko du­
chowieństwu najenorgiczniejszych środków; 
już przed kilkoma dniami proponowali, aby, 
opierającym się widokom rządu biskupom, 
zawiesić wypłatę pensji.

W szyscy oddają zasłużone pochwały p. Bi- 
xio za ostatnie jego znalezienie się w izbie; w 
samej rzeczy, jego prawdziwie wojskowa 
otwartość, dobitny sposób mówienia zmusiły 
do milczenia nieprzyjaciół gabinetu. Dla te­
go też od k ilku mówią ciągle, żo przy zmia­
nach ministerjalnych, które w skutek uzna­
nia K rólestw a W łoskiego przez 2 mocarstwa 
północne, wkrótce zapewne nastąpi, kieru­
nek m iuisterstwa m arynarki powierzony zo­
stanie p. Bixio.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Lary}, 5 Lipca. Donoszą z M adrytu pod da­

tą 4-go b. m., że dzienniki, które staw ały w 
obronie jen. P rim a, zaczynają obecnie powstą- 
wać przeciw niem u i wyrażają powątpiew a­
nia , aby Francja zreorganizowała M eksyk 
pod względem politycznym i spółeczfiymA

Ra guza, 1 Lipca. Włakowicz,_ Gubinie i G a­
cko zostały przez powstańców napadnięte i 
złupione. Czarnogórcy bombardują Niksicz. 
Derwisz-Pasza przebywa w Bilckji, zkąd wy­
dał odezwę do ochotników całej Herzegowiny. 
W  Albąnji utrzymuje się siała quo.

Paryż, •> Lipca. Monitor ogłasza dekret sta- 
nowiająey, żo cukier i farynn przywożone do 
Francji z Anglji i z Belgji podług warunków 
trak ta tu  handlowego, będą podlegać następ­
nym  opłatom, rachując w to dziesiąty pro­
cent: surowy cukier z buraków, 44 fr. za 100 
kilogr. (250 funtów); cukier rafinowany 55 
fr.; cukier lodowaty belgicki, 58 fr.; fary na 14 
fr. 30 cent,

Palermo, 4 Lipca. Garibaldi wyjechał do 
Termini. W  Sobotę ma powrócić do P a le r­
mo. Sądzą, że we W torek uda się do Cosen- 
zy, głównego m iasta K alabrji niższej.

Madryt, 3 Lipca. Dziennik Las Nooedades za­
mieszcza list z Meksyku, pod datą z 30-go 
Maja, donoszący, że Juarez ciągle się dopusz­
cza zdzierstwa przymusowych poborów i 
gwałtów przeciw domom haudlowym zagra­
nicznym.

Monachjum, 5 Lipca. Dnia 7-go Lipca roz­
poczną się narady posłów codo zamierzonych 
zmian w ustaw ie związku. W naradach tych 
będą mieli udział pod przewodnictwem lir. 
Rechberg. r e p r e z e n ta n c i  Bawarji, W irtem ­
bergii, Saksonji, Hanoweru i dwóch państw  
heskich. Rząd pruski, na k ilkakrotne we­

zwanie, aby także, ze swej strony przysłał 
pełnomocników, odpowiedział, odwołując się 
na swoje oświadczenie z powodu nadesłanych 
sobie not jednobrzm iących,—że nie może mieć 
udziału w naradach przedwstępnych, jednak­
że nie uchyla się od przyjęcia wniosków, 
z narad tych wynikłych.

Neapal, 3 Lipca. W szystkie znaczniejsze 
miasta Sycylji przesłały Garibaldemu zapro­
szenie, aby je  odwiedził. Były dyktator wszę­
dzie przyjm owany jes t z wielkim zapałem. 
W  Neapolu nie spodziewają się jogo przy­
bycia przed przyszłą Niedzielą. S tronni­
ctwo przeciwne jedności włoskiej, jeszcze nie 
straciło otuchy; różne utarczki miały miejsce 
na prowincji, a w stolicy nowe nastąpiły 
aresztowania,

Trjest, 4 Lipca. Derwisz-pasza stracił w bi­
twie z Czarnogórcami, dnia 3'0-go Czerwca, 
1,500 ludzi, między tym i wielu oficerów. Dziś 
na giełdzie krążyła- pogłoska, żo nazajutrz 
Czarnogórcy znowu uderzyli na Turków, i że 
ostatni cofnęli się w nieporządku do Trebi- 
nji. Depesza z Belgradu donosi, że Serbja 
wymaga nie tylko ustąpienia Turków  z tw ier­
dzy belgradzkiej, lecz nadto wydania wszel­
kich tam  znajdujących się zapasów wójen- 
nycli.

W IA  D O  M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
z rana i wieczorem niebo pogodne, około g. 7 
rano i po południu pochmurne, około godziny 
2%  w. deszcz dość obfity padał. Z początku 
dnia panował południowo-wschodni mierny, 
później południowo-zachodni słaby, około po­
łudnia powstał mocny w iatr zachodni, wie­
czorem takiż w iatr mierny. Rano powietrze 
bardzo ciepłe, po południu znacznie ochłodzi­
ło się; największe ciepło wynoszące 21 % stop. 
R. wypadło przed południem, najmniejsze 
11 Viu H- o godz. 10 w wieczór. Średnia tem­
peratura dnia je s t 15% stop. R. o % stopnia 
wyższa od normalnej, średn ia  wysokość ba­
rom etru jes t 743,90 milimetrów. E lek try ­
czność 18 stopni. Na słońcu trzy gromady 
małych plam  i jedna plam a oddzielna,

— D nia 23-go Maja r. b. pod wsią F reda 
dolna, w gminie Freda, powiecie Marjampol- 
skim, wydobyto z rzeki Niemen zwłoki B ir- 
gieła, z miasta Foniemonia; człowiek ten 
utonął przed trzema tygodniami.

— Kiedy d. 24-go Maja r. b. pięcioletnia 
M arjauua Dauaburska, ze wsi Zazamcze, gmi­
ny Lęg, powiatu W łocławskiego, brała pia­
sek z dołu nad W isłą, ziemia się oberwała 
i na śmierć ją  przygniotła,

— Niejednokrotnie już wspominaliśmy 
o braku w naszym języku dziełek pomocni­
czych do nauki w szkołach, i o objawiających 
się w ostatnich czasach usiłowaniach w celu 
zapełnienia tego braku; tak niedawno, jak
0 tom donosiliśmy, wydał p. Ignacy Boczy- 
liński Starożytności rzymskie, przekład z sła­
wnego i używanego w szkołach duńskich i 
niemieckich dziełka p. E. F . Bojesena, obecnie 
zaś tenże zasługujący się na polu pedagogi­
cznym autor, przygotował do druku przekład, 
także z Bojesena, Starożytności greckich. Poda­
jem y tu główne podziały tego dziełka, które 
samo już wskażą użyteczność jego jako pod­
ręcznika, Fo  treściwej chorografji Grecji, po­
glądzie historycznym na stosunki Grecji, i na 
epokę bohaterską, następują dwa najobszer­
niejsze działy przedstawiające Spartę i Ateny, 
mianowicie każdego z tych państw  oddzielnie 
chorografję, pogląd h is to ry c z n y , mieszkańców
1 ich podział, i administrację, a w tym osta­
tnim podziale sądownictwo, religję, sztukę 
wojskową, skarb państw a i życie towarzyskie 
i pryw atne. O bokŚparty , w dodatku znajduje 
się wspomnienie o wyspie Krecie. Następnie 
podane są punkta zjednoczenia dla całej lle l- ' 
lady i dla pojedynczych jej części; do rzędu 
pierwszych należą,uroczystości, igrzyska i wy­
rocznie; do rzędu drugich, związek amfiktjoń- 
ski, związki między mieszkańcami jednego 
kraju,’ symmachja i hegemouja. W końcu 
przedstawione są stosunki osad. Z tych głó­
wnych podziałów (dzielących się. jeszcze na 
artykuły) można już mieć wyobrażenie, jak  
szczegółowo przedstawiony jes t obraz życia 
starożytnych Greków, a obok tego treściwość 
wykładu, czyni z tego dziełka, bardzo dogo­
dny podręcznik dla uczącej się młodzieży.

— Casopis Towarstwa Macicy Serbskeje poda­
je  w jednym  ze swych zeszytów życiorys uczo­
nego serba łużyckiego z zeszłego wieku, księ­
dza Frokopa Jan a  Jerzego Hanczki.—J . J. 
Hanozka, syn F aw ła W jaczesława Hanczki, 
nauczyciela w Radworju, przyszedł tamże na 
świat w 1731 r., pobierał nauki w klasztorze 
w Nowej Cali (w dolnej Łużycy) i tamże 
wszedł do zakonu cysterskiego, gdzie przyjął 
imię Fjokopa. W r. 1758 Hanczka otrzymał 
mniejsze święcenie, a yz roku następnym  
przeniósł się do klasztoru Marineje llwezdy, 
gdzie otrzym ał święcenie kapłańskie i pozo­
stał do zgonu, k tóry  nastąpił w r. 1789.

H anczka był znakomitym na owe czasy 
uczonym i autorem. Znając gruntowniej niż 
ktokolw iek inny język serbo-łużycki, dążył 
on stale do coraz większego doskonalenia 
onego. W  pismach jego widoczna je s t dwoja­
ka dążność: do, oczyszczenia mowy ojczystej 
z wyrazów obcych, i do ustalenia zasad gra­
matycznych. Fisownia, k tórą uczony ten za­
lecał, zbliża się bardzo do tej, k tórą obecnie 
przyjęło towarzystwo M aticy Serbskiej (ser- 
bo-łużyckiej). W ażniejsze pisma jego są na­
stępujące: 1 Paczerske Knihi Duchowna Bro- 
ńerńu, ogłoszono drukiem  (bez oznaczenia 
miejsca) w 1705 r. (stron. 350 in  8-vo). A u­
to r  powiada na karcie tytułowej , że je s t to 
„w ykład w czystym języku serbskim.” 2. 
Rękopism  pod tytułem: (iranunalica linguae ser­
ii icae, composita et con scrip ta a li. R Lrocopio 
Hantschke 1708. Śpółczosny autorowi ksiądz 
Nuk, proboszcz w Kulowie, bardzo chwali to 
dzieło, lecz ubolewa, że rękopism, jako po ła­
cinie napisany, nie znajdzie nakładcy, i tak  
się też stało. 3. Rękopiśm ienny słownik nie­
miecko serbski. Kom pletny ten dykcjouarz 
ma obok wyrazów niemieckich, odpowiednie 
łacińskie, a następnie serbo-łużyckic. Tytuł 
j ego jest dwojaki, jeden łaciński— Vocaiiularium 
gcrmano-sevbicum, combinatum a II. P Procopio 
Uantzke eto. anno 1782; drugi zaś niem iecki— 
11 órter buch. Ans Teutschen ins Wendische,

— D nia 29-go Czerwca, w dniu Śś. apo­
stołów P io tra i Faw ła, odbyła się w Liticach, 
ulobionej niegdyś rezydencji króla czeskiego 
Jerzego Fodebradzkiego, w ielka zabawa wiej­
ska, na której znajdowało się mnóstwo gości 
tak z Pragi, ja k  i innych punktów  Czech 
i Morawy. Zabawa ta  połączona była z kon­
certem  wokalnym.

— D nia 27-go Marca zmarł Jan  Hłowik, 
uczony słowak, proboszcz w Rankowcu. W  li­
czbie pozostałych po nim rękopismów znaj­
duje się pieśń bohaterska pod tytułem: Bitka 
pri Luczenci.

— Czasopisma czeskie Cyrill a Method, oraz 
Priatcl Skoly a Literatury, ku  powszechnej ra ­
dości czecho-sławian, zaczną znowu wycho­
dzić w Skalicy, pod redakcją D ra Andrzeja 
Radlińskiego, proboszcza w Kutach.

— W" górach położonych w okolicach Alt- 
stad t i Goldenstein, na Morawie, przy odko­
pywaniu grafitu, natrafiono na pokłady złota, 
srebra i siarki. W ydobyta ruda, mieszcząca 
w sobie cząstki minerałów, posłaną została 
do W iednia do rozbioru chemicznego, a obok 
tego wydelegowaną została z tegoż miasta na 
miejsce komisja. M iastoAltstadt nosiło po­
przednio nazwęGoldberg, a obie nazwy prow a­
dzą do w niosku, że w tamecznej okolicy za 
dawnych już czasów wydobywano szlachetne 
kruszce.

— Gazety czeskie podają następującą, dla 
gospodarzy wiejskich przydatną wiadomość: 
właściciele owiec w kraju  czeskim przekonali 
się, że zwierzęta te, będąc pędzone przez polo 
zasadzone kartoflami, w razie dotknięcia tych 
ostatnich znaną zarazą, przechodzą przez pole 
śpiesznie, wcale naci kartoflanej nie tykając, 
podczas gdy tęż nać przenoszą nad wszelką 
inną paszę, jeżeli tylko kartofle nie uległy za­
razie. Fonie waż w r. b. w Czechach owej’ ma­
ją. szczególniejszy do tej rośliny pociąg, go­
spodarze wiejscy spodziewają się obfitego 
zbioru kartofli. Oczekiwania te usprawiedli­
wia obecny piękny w całym kraju  czeskim 
stan pól zasadzonych kartoflami.

— W Gdańsku, u Bertlinga, wyszło dzieło 
Śclmaase’go, pod tytułem: „Dzieje kościoła 
ewangelickiego w Gdańsku, podług źródeł 
archiwalnych przedstawione” ( Geschichte der 
cwangelischcn Kirche Danzigs, aktcnmdssig dar- 
gestellt).

— W  tycli czasach wyszedł z druku w Fa- 
ryżu 10 torn Korespondencji Napoleona /., obej­
mujący koniec roku 1804 i początek 1805 r. 
L isty  i depesze zawierające się w tym  tomie, 
dotyczą czasu koronacji i pomazania na Cesa­
rza i czasów utworzenia K rólestw a włoskiego, 
kiedy jeszcze najzupełniejsza zgoda panowała 
pomiędzy Napoleonem 1. a papieżem F iu-pomiędzy 
sem Y Il.

—Jedno z pism  angielskich z dnia 24 Czer­
wca pisze: .) utro ma się otworzyć wielki kon­
kurs rolniczy, uorgauizowany przez K róle Wr 
sko-Angielskie towarzystwo rolnictwa. B ę­
dzie m iał on miejsce w roku  bieżącym w p ar­
ku  B ottersea nad Tamisą, pomiędzy mostami 
Bhelsea i Bottersea. W iadomo ja k  przeważny 
wpływ na postęp rolnictwa w Anglji wywie­
ra  to Towarzystwo, korzystając z przywilejów 
upoważnionej przez rząd korporacji; na zasa­
dz ie  praw a nadanego mu przez Królowę 
Angielską w 1840 r. od samego zawiązania 
ustanowiło coroczne konkursa wszystkich 
płodów. roli i sposobów uprawy. K onkurs ten 
corocznie w innej wyznaczany miejscowości, 
musiał się stać dzielnein ogniskiem postępu 
propagandy; ztąd promieniowały szacowne 
nauki, j a k i e  m usiały wyniknąć z takiego 
zgromadzenia ludzi, płodów i narzędzi. Ka­
żdy konkurs Towarzystwa jes t ważnym wy­
padkiem  dla całego Królestwa; przygotowy- 
wują się do niego, na rok  przed terminem, 
M iasta w obrębie których nie była obchodzo­
na ta  wspauiała uroczystość, zapamiętale o to 
się dobijając. Miejscowości gdzie m a się odbyć 
wybierają kom isję złożoną z znakomitszych 
mieszkańców, której powierzają wszystkie 
przygotowawcze roboty co do oparkanienia 
miejsca, urządzenia uroczystości, i ułożenia 
program u co do nagród jak ie  miejscowość ta 
obok ogólnych nagród Towarzystwa wyzna­
cza. Ud kongresu w Oxfordzie, k tóry  odbył 
się w 1839 r., aż do kongresu w Chelmsford 
w 185(5 r., średnio rocznie by wało na każdym
36,000 widzów; średnia ta  ilość ciągłe wzra­
stała, aż do obecnego, na którym  z powodu 
wystawy Londyńskiej, bezwątpienia znacznie 
więcej widzów się znajdzie.

— Wyszło w W iedniu dziełko J. V. Goe- 
herta, pod tytułem : Die Karait.cn and Menno- 
niteii in Galizien. -T raktat ten historyczny dru­
kow any był poprzednio w Wiener-Zeitang.

— D. 19 Czerwca zmarła" w Dessau, w wie­
ku lat 84, znana rom ansopisarka niemiecka, 
F anny  Tarnów.

—  U świata narodowa w Scrhji. W obecnej 
chwili, kiedy Serbja zwracać na siebie zaczyna 
uwagę Europy, nie od rzeczy będzie podać 
niektóre szczegóły o jej oświacie. F rzed laty 
trzydziestu kraj ten był pogrążony w grubej 
ciemnocie. Panow anie cudzoziemskie zniwe­
czyło starożytną cywilizacją Serbów, kw itną­
cą przy wielkim księciu Stefanie Duszanie. 
Podczas rewolucji w 1804 r. w Scrhji nigdzie 
nie było szkół, oprócz klasztorów, zkąd du­
chowieństwo wychodziło prawie tak  nieokrze­
sane i ciemne jak  i świeccy. Nie było wtedy 
ani jednej książki duchownej; gdyż pierwszy 
elementarz wyszedł z pod prasy dopiero 1814 
r. W ychowujący się w szkołach, uczyli się 
jedynie czytać na książkach cerkiewnych i da­
wnych chirografach, które przechowywano 
po klasztorach. P ierw si bohaterowie i obroń­
cy swobody, którzy położyli podstawy tera­
źniejszej niezawisłości Serbów, byli to prości 
pasterze i włościanie, wyszli z gęstych lasów 
i cienistych gór miejscowych. Jerzy  Czerny, 
który  oswobodził Serbją z pod władzy T ur­
ków i rządził nią przez la t dziesięć, równie 
jak  książę Miłosz, ojciec teraźniejszego księ­
cia, nic umieli naw et podpisać własnego na­
zwiska.—H ath  szeryf z 1830 r., k tórym  F orta  
proklam owała w e w n ę tr z n y  s a m o rz ą d  Serbji, 
przyznawszy zarazem Miłosza Obrenowicza 
księciem pomienionego narodu, był zarazem 
początkiem nowej, pomyślniejszej epoki. Od 
owego czasu zaczynają się pierwszo usiłowa­
nia umysłowego przerodzenia się Serbów.

Oświata narodowa była pierwszem zada­
niem Księcia Miłosza. Mąż ten znamienity, (

u którego geniusz i prosty rozum zastępował 
wykształcenie, a którem u instynkt natu ra lny  
i sąd zdrowy przynosiły więcej pożytku, ani­
żeli drugim wykształcenie naukowe, — mąż 
ten starał się o ile tylko mógł o to, aby naród 
jego otrzymał oświatę, jakiej sam nie posia­
dał i jakiej nie miał już czasu nabyć.

W  r. 1835 Miłosz otworzył szkoły naro­
dowo, a w 1837 założył gimnazjum w Kra- 
gujewaczu, Tegoż roku wraz z m etropolitą 
serbskim  Piotrem , założył szkołę teologiczną 
w Belgradzie, a w r. 1838 liceum i drukarnią. 
Narodowa gazeta Serbii, wychodząca od roku 
183-3 pod roztropną redakcią, nie mało przy­
czyniła się do moralnego i politycznego prze­
kształcenia Serbii.

J a k  skoro tylko dano pierwszy popęd, rze­
czy nie zostały na miejscu. Po upływie lat 
piętnastu liczba szkół i pobierających w nich 
nauki uczniów powiększyła się dziesięć razy. 
W  1838 r. uczących się było około3000; w 1842 
4000; w 1850—8000; w 1854— 13000,awT8G0 
15000. W  w roku 1845 założono szkolę han­
dlową; w 1850 szkołę kaligrafii i rysunku, 
a w r. następnym  akademję wojenną. W szy­
stko to w Belgradzie, gdzie teraz obok gimna­
zjum wyższego, istnieją i dwa niższe. Od r. 
1839 zaprowadzono także przeszło trzydzieści 
elem entarnych szkół żeńskich, w których u- 
czy się do 2000 dziewcząt. Nie pomieszczamy 
w liczbie powyższej szkół pryw atnych dla 
dziewcząt, ani insty tu tu  żeńskiego w B elgra­
dzie. Dam y serbskie z łatwością mówią teraz 
po Francuzku i po Niemiecku, a wkrótce ze­
brania wieczorne Belgradu nie będą ustępo­
wać zebraniom innych m iast Europejskich.

Syn księcia Miłosza, książę Michał, z ca­
łym  zapałem i gorliwością wziął się do dzieła 
zreformowania Serbji, do którego ojciec jego 
pierwsze zaledwie położył fundamenta. P od­
czas pierwszego swego panowania, od 1839 
do 1842 r., dał on dowód umysłu św iatłe­
go i liberalnego tworząc towarzystwo filo­
logiczne i inne podobne instytucje pożytecz­
ności ogólnej. Fo  zrzuceniu go z tronu, w 19-m 
roku życia, na wygnaniu dokładał wszelkich 
starań, aby nabyć nowe wiadomości i udo­
skonalić się w naukach. Zarazem zachęcał on 
do nauk i młodzież swej ojczyzny, dając wielu 
młodym swym spółziomkom wsparcie pienię­
żne dla kształcenia się w Europie. I  teraz, 
kiedy, po ośmnastu latach, znowu wrstąpił na 
tron, kształci się w Serbii i cywilizuje już nic 
mała liczba tylko i prywatnie, a le  cały naród. 
M aleńkie to państwo zawierające miljon dusz, 
stało się obecnie centrum umysłowem słowian 
południowych. Ze wszystkich stron Serbji gro­
madzą się tam mężowie uczeni i znajdują 
przyjazne przyjęcie. \\r Serbji otwierają się 
także nowe katedry profesorskie, zakładają 
nówre drukarnie, wydają nowe gazety i wszę­
dzie widać duchowe przetwarzanie się narodu.

Praw o o polepszeniu losu profesorów wyż­
szych zakładów jest niezbitym dowodem ojco­
wskiej troskliwości księcia M ichała o oświatę 
narodową. Dawniej profesorowie, równic jak  
i wszyscy urzędnicy krajowi, mieli prawo 
do całkowitej pensji emerytalnej po przesłu­
żeniu la t czterdziestu. Praw em  z r. 1858 te r­
m in  służby profesorów skrócony został do lat 
trzydziestu, a oprócz tego po latach dziesię­
ciu służby rzeczywistej, profesorowie mają 
prawo pobierać 40 procent swej płacy, a za­
tem na każdy rok wyżej jak  po 3 pCt.

Zwiększaną bywa także i płaca profesor­
ska w ciągu czterech perjodów. Pierw szy 
perjod zaczyna się od roku 11-go, drugi od 
lG-go, trzeci od 21-go, a czwarty od 20-go ro­
ku służby. W" pierwszym perjodzio profeso­
rowie liceum, pobierający płacy regularnej 
(550 talarów, m ają 100 talarów dodatku; w dru­
gim i trzecim 150,a w czwartym 200. Tym  spo­
sobem, po służbie trzydziestoletniej, pobierają 
1,250 tal. całkowitej emerytury. D yrektor li­
ceum, mający płacy zwykłej 750 tal, rocznie, 
używa takich samych przy wilejów j a k i  pro­
fesorowie. Nauczyciele szkoły teologicznej, 
gimnazjów wyższych i niższych, szkoły han­
dlowej, pobierający rocznie po 450 tal., vv pier­
wszym, drugim i trzecim perjodzie m ają do­
datku po 109 tal., a w czwartym  L '0, tak  iż 
po upływie 30 lat, otrzym ują em erytury 900 
talarów. — Dyrektorow ie wyższych gim na­
zjów, pobierający rocznie 000 tal. i dyrekto­
rowie niższych, otrzymujący 550, korzystają 
z takich samych dodatków do płacy jak  i na­
uczyciele tych zakładów. Nauczyciele religji 
i katechizatorowie wyższych zakładów nau­
ko wych mają jednakowe z profesorami przy­
wileje. W dowy profesorów otrzymują eme­
ry tu ry  piątą część ostatniej płacy swych m ę­
żów. Pensja ta  w ypłacaną bywa z banku 
wdów, k tóry  utworzyli sami profesorowie, 
odkładając na ten cel 3 od sta  od swej płacy. 
Spadkobiercom zmarłego profesora bank 
państwa wypłaca jednorazowie całkowitą je ­
go miesięczną pensję.

— W  zeszłym roku akademja francuzka 
przyznała p. Thiers owi, za jego dzieło llisto- 
rja Konsulatu i Cesarstwa, co dwa lata rozda­
waną nagrodę w ilości 20,000 fr., a ustanowio­
ną przez Cesarza, z przeznaczeniem udziela­
nia jej za dzieło lub odkrycie, przynoszące 
prawdziwy zaszczyt lub usługę krajowi. 
A ktem  notarjalnym  p- Thiers, jak  donosi 
Union, uczynił darowiznę sumy tej na rzecz 
akailemji, w celu ustanowienia nagrody, roz­
dawanej co trzy lata  w ilości 3,000 franków 
za dzieło historyczne, które akademja uzna 
za odpowiadająco wprzód przez nią ogłoszo­
nemu zadaniu. Nagroda ta będzie nosiła na­
zwę „Nagrody Tliiersa.”

— W  roku 1801 wyemigrowało z A ngpi 
91,770 m ieszkańców, a zatem ^  i
w k tó r y m k o lw ie k  z lat p o p rz e d n ic h , iczą 
1844 r., a mianowicie, wychodztwo a • ■
wynosiło o 30,599 o só b  m n i e j  mż w • >
i 0 2 5 6 ,9 8 4  mniej niż w  r. 18o2, w  k tó r y  m
n a jw ię c e j m ie s z k a ń c ó w  w y e m ig i0 '  <

— Daily Telegraph powiada, że wywóz 
z Ano-lji w ę g la  ziemnego, koksu i suchego 
w ę g la  kamiennego, znacznie się powiększył 
w ciągu 10 lat. K iedy w 18ol wartość wy- 
wieziona węgla, wynosiła okrągłą liczbą
1,225,000 f. st. w 1801 doszła do 3%  milio­
nów f. st. Tenże dzienuik przypisuje znaczne 
zmniejszenie wywozu złota z Melbourne, ja ­
kie się daje spostrzegać od 1857 , oddaleniu się 
ztam tąd robotników do Nowej Zclandji, a to 
z powodu bankructw  kilku towarzystw, k tó ­

re ich do pracy używały i częstej stagnacji 
w  robocie, spowodowanej niepogodą.

HYDROGRAFIA
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(Dalszy eiąrf, abac: Sr. 1 4 5 )

Do Czarnvj wpadają 
- lewej strony:
1) Łukawka, wypływu z okolicy leśnej w 

dobrach W idełki, płynie lin południowi i po­
niżej wsi Korzenno wpada do Czarnej. D ługa 
w iorst 6; na niej jest m łyn Lukawka.

2. Strumień hci nazwiska, wypływa z gór po­
wyżej wsi Czyżowa w powiecie Sandomier­
skim, biegnie ku południowi granicą powiatu 
Sandomierskiego i Opatowskiego, pod wsią 
Mokradle wchodzi w powiat Opatowski a 
pod wsią Drogowle wpada do Czarnej. Długi 
w iorst 8.

3. Czarna mniejsza, wypływa ze źródła pod 
wsią Czyżów, na granicy powiatów Opatow­
skiego i Sandomierskiego, biegnie ku  połu­
dniowi przez wsie: Kierdauy, W ólka W ąko- 
pna i na gruntach wsi Dębno wpada do rzeki 
Czarnej. D ługa wiorst 8, szeroka stóp 0, głę­
boka cali 8.

4. Zalesia/c, bierze początek ze źródeł na łą­
kach powyżej wsi Zalesie, płynie w kierunku 
południowym pochylając się nieco na zachód 
przez wsie: Zalesie,- Rombów i pod wsią D ę­
bno wpada do rzeki Czarnej. D ługi wiorst 8, 
szeroki stóp 12, głęboki ćaii 10.

Do niego z prawej strony wpada: 
a) llemhaioiak, k tóry poczyna się na grani- 

nicy powiatu Opatowskiego ze źródeł pod 
wsią Bardo, płynie ku południowi przez wsie 
Górki Zam łyńskic, Podgrodzie i poniżej 
dworu Rembów wpada do Zalesiaka. Długi 
wiorst 4, szeroki przy ujściu stop 9, głęboki 
cali 8.

5. Łagow ica , bierze początek po wsią K o­
złów w powiecie Opatowskim , na gruntach 
wsi W ola Jastrzębska, odgranicza powiatSan- 
doinierski, od Opatowskiego aż do wsi Rado­
stów; tu wchodzi całkowicie w powiat Sando­
mierski, płynie pomiędzy łąkam i, kierując się 
ku połuduio-zachodowi, przez osadę A nto­
niów, wieś Fągowiec, gdzie wchodzi w po­
wiat S topnicki i łączy się z rzeką Czarną po­
wyżej wsi Zyciny. D ługa wiorst 13, szeroka 
stóp 10, głęboka półtorej stopy.

Na rzeczce'tej znajdują się: we wsi P ipała 
i na osadach Antoniów i .Morka m łyny i ta r­
taki.

Do Lagowicy w padają z lewego brzegu:
a) Samica, bierze początek ze źródeł w łą ­

kach w lesie W łostowskim , płynie ku zacho­
dowi przez wsie: W ola Skolankowską, W ola 
Jastrzębska i podP ipałą  wpada do Lagowicy. 
D ługa w iorst 4, szeroka stóp 12, głęboka pół­
torej stopy. Na niej we wsi W ola Skolanko- 
AYska m łyn i tartak.

b) Strumień bez naz wiska, wypływa ze źró 
dla we wsi W ierzbki, płynie ku zachodowi 
przez grunta wsi Ujazdek, następnie wchodzi 
w las wsi W lostów, tu łączy się z prawej 
strony z innym strumieniem, dwie wiorsty 
długim, wypływającym z leśnictwa W łostów 
i na łąkach Radostów, wpada do Lagowicy. 
Długi w iorst 4, szeroki stóp 4, głęboki cali 0.

c) Strumień bez nazwiska, wypływ a z sa­
dzawki na osadzie Skrzynki, biegnie ku za­
chodowi przez las Radostowski i upłynąwszy 
wiorstę, wpada na łąkach wsi Radostów do 
Lagowicy.

Z  praw ego  brzegu do Lago wicy wpadają 
dwa strum ienie bez nazwy: 

a ) pierwszy poczyna się ze źródła na grun­
tach wsi Zalesie, płynie ku południowi przez 
wieś Szuinsko,wchodzi w las tej wsi i na łąkach 
około folwarku łączy się z Łagowicą, ubiegł­
szy w iorst 4.

b) drugi bierze początek ze źródła powyżej 
\vrsi Jam no, biegnie ku południowi i upłyną­
wszy dwie w iorsty wpada do Lagowicy na 
gruntach wsi Szuinsko.

0. Strumień bez nazwiska, bierze początek o- 
koło wsi Czernico w powiecie Stopnickim, 
płynie ku południowi przez wieś W olka Ża­
bna, wchodzi następnie w powiat Sandom ier­
ski i pod miastem  Staszowem wpada do 
Czarnej. D ługi w iorst 0, szeroki stóp 8, głę­
boki stopę jedną.

Do niego wpadają z lewej strony dwa inne
bez nazwiska:

Jeden  wypływający z pod wsi Dobra, dłu­
gi wiorst

D rugi biorący początek w losie Staszow- 
skim, długi w iorst 2,

7. Strumień bez nazwiska', bierze początek 
ze źródła w lesie Staszew skim , płynie ku za­
chodowi przez łąki wsi Rytw iany i tam  wpa­
da do Czarnej. D ługi w iorst (i, szeroki stóp 
3, głęboki cali 8.

8. Strumień bez nazwiska, biegnie ku połu­
dniowi przez wieś R ytw iany i poniżej tejże 
ubiegłszy trzy w iorsty wpada do Czarnej.

A 'prawej strony do rzeki Czarnej wpadają 
cztery strum ienia bez nazwiska.

1 P ie rw szy  bierze początek pod wsią D ra  
onia płynie ku  północy przez wsie: Głuchów 
Papiernia i pod wsią Sm yków  wpada do Czar 
nej. Długi w iorst 0. Na nim urządzony jes 
m łyn i tai tak.

,2. Drugi wypływa ze źródła pod wsi,') P o ­
tok, biegnie ku  północo-wschodowi bagniste- 
mi łąkam i i wpada do rzeki Czarnej poniżej 
wsi Pągowicc, upłynąw szy w iorst sześć.

3. Trzeci wypływa ze źródła u podnóża gór 
pod miastem Szydłowem, biegnie ku  wscho­
dowi przez wieś Jabłonica i upłynąw szy
wiorst 5, wpada do Czarnej po«l Kurozwękami.

4. O statni poczyna się pod wsią bieleć,bie­
gnie ku południo-wschodowi przez wieś S te­
fanów, folwark Adamówka i na gruntach wsi 
Grobla wpada do Czarnej, ubiegłszy wiorst 0.

5) Za strum ieniam i temi do Czarnej wpada 
rz. W schodnia. K ilka strum ieni zlewających 
się razem  daje jej początek..

Najwięcej wysunięto ku  północy ram ie jej 
bierze początek od wzgórz wsi R utek w po­
wiecie btopnickim , a przepływając przez wsie
Gorzakiew, W ola B okszycka,Skadle,G linki, 
Pozdzeń pod wsią Solec łączy się z drugiem 
ramieniem, płynącem od m iasta Szydłowca 
przez wsio Gacki i Wolę Czyźową. N astęp­
nie od wsi Solca der wsi Brzozówki, rzeka ta
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Płynie jednem  korytem, dopiero pod tą  wsią 
rozdzielając się na kilka odnóg zabiera z so­
bą od zacliodu płynące dwa strumienie; jeden 
k tóry  bierze początek ze źródeł w okolicy 
wsi .Łagiewniki i połączony ze strum ieniam i 
od wsi Lubani i m iasta Chmielnika, płynie 
przez wsie Zrzece, Rzeszulki, Janow ice i 
Wólkę; drugi wpadający do W schodni w sa­
mej wsi Brzozówka, płynie ze źródeł wzgórz 
pod Balicami. Od wsi Brzozówka, rzeka 
W schodnia płynąc jednem  korytem  wpada 
do stawu zwanego Ohałupski pod wsią Cha­
łupki, i z tąd właściwie dopiero przyjmuje na-- 
zwisko Wschodni; płynie dalej do m łyna 
wprost wsi Jastrzębia, przyjmuje w siebie 
z prawej strony rzeczkę Sauicę i następnie 
strum ień bez nazwiska; płynie od m łynka lu -  
czewskiego, przecina tr/em a odnogami trakty- 
Stopnicko-Staszowski i Stopnicko-Szydłow- 
ski. Te trzy odnogi, z których jedna idzie na 
m łynek Niziński, druga na m łynek Strzelec v i ,  

a trzecia środkowa bagnistemi łąkami- 
się z sobą za groblą we wsi Strzelcach. d- 
tąd aż uo wsi Sufcice płynie rzeka jednem ko­
rytem , potem znów dzieli s ię  na dwa lanyiona, 
przecina groblę O leśnicką i przepływając o- 
koło wsi Brody zasila obszerny staw, należą­
cy do dóbr Oleśnicy. Dalej płynie bardzo nie­
regularnie dwiema odnogami około wsi P od­
lesia; począwszy od wsi W ilkowy płynie przez 
wieś W olice jednem korytem, aż do samego 
ujścia do rzeki Czarnej pod wsią Zrębinem.

P łynie ona niziną, łąkam i bagnistemi, ko­
rytem  po większej części piasczystem, nad­
zwyczaj krętem, mercgularnem. Szerokość 
jej przy ujściu dochodzi pięciu sążni, głębo­
kość stóp trzy , spadek łagodny, nie równy. 
W zbiera i rozlewa po nizkich przyległych łą ­
kach, przez co uszkadza wiana. Pożądanem  
jest uregulowanie koryta jej i zastosowanie 
jej do irrygacji. P rzy  niej znajdują się trzy 
znaczne stawy, oczekujące zaprowadzenia 
w nich hodowli ryb; jeden przy osadzie B u­
dy, na odnodze W schodni, mający rozległości 
do 70 morgów, drugi p rzy  wsi Chałupki, roz- 
zległy przeszło 30 morgów i trzeci o 40 m or­
gach pod wsią Brody niedaleko m iasta Ole­
śnicy.

Na rzece W schodni i wpadających do niej 
strumieniach znajduje się 43 młynów i trzy 
tartaki.

W padająca do W schodni rzeka Sanica wy­
pływa z lasów należących do wsi Ciecierze, 
łączy się następnie przy osadzie P iła  szlad- 
kowska ze strumieniem sześć w iorst długim, 
który  wypływa z błot niedaleko Sędziejowic 
i  biegnie przez wsie Szładków duży im ały . 
Od m łynka P iły  Szladkowskiej Sanica pły­
nie przez wsie: Szyszcyce, Kot lice, Suskrajo- 

• wice, Bugaj, Kostery, Służew, pod wsią P o ­
lanki, przy stawie na osadzie Budy, przyjmuje 
at siebie z prawej strony strum ień dzielący 
się pod wsią Służewem na dwie odnogi; je­
dna z nich w ypływa od wzgórz Chomentów- 
k a  i  płynie przez A vicś  Młyny, a następnie 
przez bagnisto zarośla do A vsi Służewa; 
druga z a ś  od wsi Nadola pod m iastem B u­
skiem łącząc się za Strumykami odAYsiŁagie- 
wniki, MikuloAvice i W iduchowy, idzie ba­
gnistemi łąkam i aż do wsi Służewa. Dalej Sa­
nica płynie od ATsi Polanek przez osadę W y­
mysłów, należącą do wsi Kołaczkowice, na­
stępnie przez wieś Żarniki dolne i  wpada do 
Wschodniej. D ługa wiorst 18.

S trum ień A v p a d a ją c y  do rzeki W schodniej, 
z prawej strony przy m łynku na prost wsi 
Jastrzębca, bierze początek od Avsi W olicy, 
położonej pod samem miastem Stopnicą. W y ­
niosłe wzgórze zwane Szubicniczne ATydają 
z podnoża swego siedm obfitych źródeł, któ­
rych czyste wody, zabiera strumień rzeczony, 
tern szczególniej odznaczający się, żo nigdy 
nie wysycha i AAr czasie naw et największych 
mrozów nie zamarza, P łyn ie on z południa na 
północ przez miasto Stopnicę, pod wsią F a- 
lencin zabiera mały strumyczek poczynający 
się od Białoborza, oraz diva inne od wsi P rus 
i od Kołaczkowie, nakoniec pod młynkiem  
Wojewodą łączy się z W schodnią, ubiegłszy 
w iorst 9.

Na południowej granicy powiatu Stopni- 
ckiego płyną prawie równolegle d w a niewiel­
kie strum yki od północy na południe, ze s tru ­
mieniem av ypły w aj ącym z łąk  pod wsią Gro- 
tniki, przechodzą przez łąki i błonia bagniste, 
należące do dóbr Swiniary i Wojcza, łączą 
z sobą bagniste jeziorka i spływają do kanału 
Powiślariskiego, zbudowanego w r. 1857 przez 
Ayłaścicieli dóbr Wojcza i Pacanów. Zanim 
pobudowany został kanał, wody tych stru­
mieni przepływały PoAriślańską dolinę i pod­
tapiając niziny, miały ujście pod ivsia Maśli- 
nikiem; dopiero system obwałowaniu W isły 
wym agał zwrócenia tego ujścia aż po za wieś

iybńw y w t'OAviecie Sandomierskim. P ie r­
wszy z tych strum ieni bierze początek ze źró- 
i < aa y p y waiących u podnóża wzgórz Mogie- 
rowskich pod wsią Zbordwcm i ze wzgórz 
pod wsią Kikowem, przepływając przez A^sic 
ż  bo row, Solec, pOAvyżej źródła wód mincral- 
nych Soleckich, zabiera z sobą inny strum yk 
płynący od Avsi P iasku  małego, przez wsio 
Strażniki, W ełnin i Zielonki i Avpadajacy do
kar,?,ja Ba łąlbac1' ":si Wojczy, a następnie do 

. • m powiślariskiego.

ł )  Pierwszy p o c z y n a  się z e  ź r ó d l a n a  g r u n ­
t a c h  Avsi N i e k r a s ó w ,  p ł y n i e  p r z e z  ł ą k i  t e j  wsi 
i  p r z e z  A v ieś  T r z c i a n k a  n a  przestrzeni w i o r s t

5, i  . .
2) drugi wypływający ze źródeł w olszynie, 

łączy się ż innym strum ykiem  biorącym po­
c z ą t e k  z łąk i przechodzi przez Awieś P liska 
Wola, za którą Avchodzi do jeziora we wsi 
Sworoń pod osadą Malowanka, Długi wiorst 7.

12. Strumień bez nazwisku, bierze początek ze 
źródła na gruntach wsi Sucha wola, przecho­
dzi przez miasto Osiek, na gruntach dóbr Swi­
niary łączy się z strum ykiem  płynącym  od Avsi 
Łoniowa przez ZaAvidze, następnie przepływa 
przez grunta wsi Grabiny, Przew oźnik i pod 
wsią Gągolin wpada do W isły, upłynąwszy 
wiorst 9.

1 rzyjniujc do siebie z lewej strony strum ień 
bez nazwiska poczynający się na gruntach 
wsi Sucha W ola i tamże doń wpadający a za­
tem długi wiorst 3, łączy się on przy samem 
ujściu z małym dwuwiorstovyym strum ykiem .

(d. c. v )

płyttący od wzgórz Avsi Go- 
mzechodzi  ‘ •du"'y

k ó w ; o k o ło .... - jPfzez wsie Zagojów, H in 
mykiem płyiląc' ' órno]'V<̂ 1 ł<Tózy się ze stru- 
Ka\A’ęczyn, L iui^m  ° • r  ‘'^ u k ,  przez wsie:
do kanału powisia6s^ - 1 Jak Pierwszy spływa 

Na strum ykach tVc] . .
pod wsiami'- Piaskiem , i i i'jp' l,ld
wszystkie o jednym k a m i ^ 0^  
biernemi.

10. Strumień he: nazwisk,,, p0c .
źródła w łąkach pod wsią L u sz/ e“ a S1C *o 
i   ,  .  1 a L -„ i , .  • A  b i e s r m e

się młynki

ku południo-wschodowi około w si’ .
pod składem soli we wsi Zawada, wpada' do
W i s ł y  upłynąwszy wiorst 4.

11.' Strum ień bez nazwiska, poczyna ze 
źródła w lesic S t r z e g o m s k i m ,  'wchodzi lla 
łąki w kierunku p o l u d n i o A A j O - wschodnim, pły .
Jhe przez wsie Strzygom,Niekraso-w, 1 rzcian- 
ka> pod AArs i ą  Sworuń, przechodzi przez jezioro 
1 Pod wsią Nakol wpada do W isły. Długi 
Wiorst 13. . ,

■̂ a nim znajdują się dwa młyny, Je( tri zu a -  
ny  Golin na gruntach wsi Ossala; drugi ive 
wsi Trzcianka, każdy o dwóch kołac i-

Do strum ienia tego z lewej stronĄ wpa ają 
dwa strum ienia bez nazwiska:

Ko.\o  r ek  P o d a t k o w y  

odbyty w Lozannie, w Lipcu 1860 r.
( D alszy ciąg—p a trz  N r . 146).

Część krytyczną systemu p .G irardin przyj­
muje P . D. bezwarunkowo: podatek Avielora- 
ki,— ten zlepek z ,rozmaitych opłat, tam ujący 
wytworzenie (produkcję), obieg (cyrkulację) 
i rozdział bogactwa, — potępiony jes t bezpo- 
Avrotnie. Ale av części dogmatycznej różni się 
on z p.Girardin. Przyznając podatkowi kapita- 
łowemu pewne zalety,—a mianowicie, żo jes t 
prosty, łatw y AAr ustanowieniu i niekosztowny 
AAr poborze, wskazuje też ATady, dla których 
nie może być przyjęty bezwarunkowo i jako 
podatek jedyny.

Czyniąc zarzuty t e o r j i ,  P . D. zwracał s i ę  
ciągle do osoby pana Girardin i n a d u ż y ł  może 
nieco o s o b i s t o ś c i ; ale raził s w e g o  p r z e c i w n i ­
ka sztyletem tak  zręcznie osłodzonym p o ­
chwałami, ze G. A T ca le  s i ę  n i e  obraził,— i wie- 
czorein w i d z i a n o  obu szlachetnych szermierzy 
przy obiedzie av harmonijnem usposobieniu 
siedzących obok s i e b i e .

Zarzuty pana P . D.. zmierzały do wykaza­
nia, żo system p. G. prowadzi do zgubnych 
dla społeczeństwa i kraju następstw. I tali 
Avedlug niego:

1° Podatek czysto rzeczowy stawi członka 
społeczeństwa av dzikiem odosobnieniu.

2° System G. jest niekompletny, a zatem 
niespraw iedliw y: pom ija, jak  słusznie po- 
Ariedział p. Figuerola, mnóstwo elementów 
bogactwa,— pracy, działalności, zdolności lu­
dzkich,— ograniczając się na kapitale mater- 
jalnym , nagromadzonym. P an  Girardin, mó­
wi P . D., tworzy dwie klasy: szlachetnych 
pracowników i myślicieli, wolnych od podat­
ku i bogatych prostaków (roturiers), na któ­
rych cały ciężar spada. Jalękolwiek uwolnie­
nie pracy i inteligencji od eiężarÓA\r podatko- 
Ayych nie jestrcałkiem  bezzasadne, bo ci p ra­
cownicy służą krajowi w rozmaity sposób, 
gdy tymczasem próżniak bogaty jedynie pie­
niędzmi służyć może ludzkości, której postęp 
złem użyciem bogactwa tamuje,— wszakże te 
względy wyjątkowe nic uchylają niesprawie- 
dliwości wyłączenia, o którem  mowa; zresztą 
Ayyższość inteligencji nie jest wypadkiem 
własnej woli,—daje ją  społeczeństwo, jego or­
ganizacja, — trudno więc karać ludzi, że nie 
mają tego, czego im nie dano; nakoniec prze­
ciążenie bogatych, pracowitych i z inteligen- 
cją byłoby zarazem niesprawiedliwością i błę­
dom ekonomicznym.

3° System  G. uwalnia od podatku niedba­
łych, marnotrawnych, żyjących z dnia na dzień 
z dochodów, a obciąża przezornych, oszczę­
dzających część swojej pracy: je s t to kara  za 
rostropność. OzłoAyiek utalentowany, - a r ty ­
sta, profesor, mówca,dziennikarz,—nic nie za­
płaci, chociażby miał ogromne dochody. Zwa­
żmy przy tern, żo w pewnych epokach burzli­
wych, av przesileniach, kiedy inno źródła upa­
dają, potęga publicystów, a razem ich do­
chody wzrastają.

4° Podatek kapitałowy . spada na kapitały 
nieczynne (nieprodukujące), jakiem i są roz­
m aite zbiory naukowo i artystyczne, biblio­
teki, muzea. System taki może mieć wpływ 
fatalny, niszcząc, pożerając stopniowo podo­
bne kapitały.

5° Dowolność podatku otwiera pole egoiz­
mowi, a w ostatecznym rezultacie prowadzi 
do negacji wszelkiego rządu i do powierzenia 
bezpieczeństwa publicznego prywatnej kom- 
panji '). Myśl wspólna z Rousseau (C ontrat 
social), czego się naWet p. G. nie zapiera 
Zachodzi między nim a Rousseau różnica 
w tern, że on niema pogardy dla nauk i sztu­
ki i lubi ltompanje ludzi znakomitych, ja k  te ­
go ‘dowodzi przytoczenie ustępu z M ontes­
quieu, na którym  oparł swoją propozycję. 
P ascal D uprat robi tu  iwagę, że M ontes­
quieu nie był ekonomistą, że nauki ekonomi­
czne ay jego czasie nie były rozAAunięte, że 
wreszcie i sam M. szersze miał o podatku po­
jęcie i nie wyłączał prcstacij osobistych; 
ay końcu ATriioskuje za odrzuceniem propo­
zycji p. Girardin.

Szkoda że Pascal D uprat ograniczył się 
krytyką, bo czyżby podatek dochodowy miał 
być przyjęty tylko przez eliminację, przez od­
rzucenie innych? I  0 1 1  również ulega krytyce, 
której argum enta Avyczerpać należało. Przy 
wyjaśnieniu systemu doAviedzielibyśmy się co 
P . D uprat rozumie przez podatek dochodoAvy, 
jak ie  podaje sposoby roskładu i poboru, 
zwłaszcza jeśli podatek ten ma być jedynym, 
bez połączenia z kapitałowym. W  tych to 
szczegółach zastosowania należało Avywołać 
dyskusję dla Avyjaśuieuia myśli. Ale P . D. 
wielki artysta słowa, użył go jak  draperji do 
osłonienia myśli, jak  cienia do zakrycia jej 
wystających zarysów,—i zaostrzywszy uwagę 
zgromadzenia, pociągąwszy je  za sobą, opu- 
ścił w pól drogi. Z drugiej strony system p.

•

) 5V ta k im  stanie rzeczy,—dopuszczając nawet 
'a n» doskonałość jednostek, społeczność zo- 

a a rozstrzelona, bez sp ó jn i , bez organu ceu- 
ra nego, b e z  o g n is k a  in ic ja ty w y , —  b e z  k tó r e g o  

aaszo ie  nsilności stoA varzyszen  p ry w a tn y c h , je ś li  
in e  nigdy, to długo je s z c z e  n ie  ' v s t a n ie  u -
ńzymać aa' harmonji, .a n i  prowadzić drogij. p°
stęp u.

Girardin, atakowany z kolei przez Figuerola 
i P . Duprat, potrzebował zręcznego obrońcy. 
Podjął się tej obrony p. Scrno-Solowiowicz z P e­
tersburga; ale wdał się av niemiecką filozofję, 
długo doAArodził, że związek społeczny jest rea­
lizacją idei sprawiedliwości i postępu, że 
spraAviedlivvość zasadza się na wolności i ró­
wności, że ludzie są równi w obliczu natury 
i t. p; odrzucił wszelką teorję podatku i av koń­
cu niczego nie dowiódł,—chyba tyko nieró- 
Avnosci mówców w obliczu kongresu. Propo­
zycja p. S, S. była powtórzeniem a raczej 
skróceniem znanej już propozycji p. Girardin.

Dalej głos zabrał ./. Gamier. Gdy przeko­
nano się, mówi on, że mnogość podatków nie 
odpowiada idei sprawiedliwości, że pochodzi 
z chęci i potrzeby rządów wyłudzania od rzą­
dzonych jak największej ilości pieniędzy bez 
ich Aviedzy 2), zaczęto szukać urzeczyAvistuie- 
nia tej idei sprawiedliwości ay systemie prze­
ciwnym— w jedności podatku. Przyjmując za­
sadę podatku jedynego, Garnier pozostawia 
czasoAvi dojście do tego ideału, a proponuje 
system przechodni at tych słowach:

I. M o ż n a  s p r o w a d z ić  d o  malej liczby, a  
av p r z y s z ło ś c i  d o  jednego r o z m a i t e  p o ­
d a t k i ,  A vzięte z p r a k t y k i  tinansoA vej o s t a ­

tn i c h  AviekÓAAT.
II. Przejście to stanie się m o ż e b n e m  i co­

raz łatwiejszem av m i a r ę  p o s t ę p u  savo- 
b ó d  p u b l i c z n y c h ,  niepodległości naro­
dów i  c y A v iliz a c ji w ogóle.

III. P - o d a te k  p o w in ie n  s p a d a ć  p rz e d eA v szy st-  
k i e m  na dochód robo tn ikÓ A v, p r z e d s ic -  
bierców, kapitalistÓ A A ’ i AAdaścicieli z ie m ­
s k ic h .

Garnier d o A y o d z ił, ż e  j e ś l i  p o d a t e k  kapitało­
wy p .  Girardin, ma b y ć  podatkiem z, czystego 
actioum, to  AAmale nie b ę d z i e  s i ę  r ó ż n i ł  o d  p o ­
d a t k u  d o c h o d o A v e g o . Tu p . G a r n i e r  g r u b o  s i ę  
m y l i :  r ó ż n e  activa, a n a A v e t j a l n o  i  to  samo 
w ró żn y c h  ep o k ach , r o z m a i t y  c z y n i ą  d o c h ó d ;  
a wszakże p o d a tek  d o c h o d o A v y  do rzeczywiste­
go, a l e  n i c  d o  n o r m a l n e g o  d o c h o d u  reg u lo w a ć  
s i ę  m u s i , — i n a c z e j  n i e  m i a ł b y  SAvego AAdaści- 
Avego c h a ra k te ru , s ta łb y  s i ę  r a c z e j  k a p ita ło ­
w y m .

Girardiu, uważając zapewne obronę, p. S. 
JSolowioAvicz za zbyt słabą, stanął jeszcze 
ay obronie swego systemu: odpowiedział panu 
Garnier niedość jasuo, utrzymując, że często 
podatek z kapitału biorą za dochodoAvy i o- 
śAyiadczył, że jeśli wyrażenie czyste actwum 
ma być powodem nowego nieporozumienia, 
chętnie od niego odstępuje, gdyż ta zmiana 
nazwy byłaby prostą grą sIóay; ale, żc cała 
kwestja, Avedług niego, leży w tern: czy poda­
tek ma być rzeczowy czy osobisty,— i AvbreAA' 
silnym argumentom pana Figuerola, obstał 
za rzeczowym.

Na zarzut pana 1*. Duprat, co do uayoIiuc- 
nia kapitału umysłowego, a mianowicie i 
dziennikarzy, odpowiedział p. Girardin, że 
sam będąc dziennikarzem płaci wszystkie 
podatki: gruntowy, od ruchomości, drzwi i 0- 
kieu, konsumcijny; że zebrawszy kapitał 
z dziennikarstwa, musi go przecie użyć na 
kupno ziemi, domów, sprzętów i t. p., a Avszy- 
stko to płaci podatek.... To nie racja. Są to 
podatki Avłaściciela,kapitalisty,—ale nie dzien­
nikarza, który, gdyby cały SAVój dochód prze­
żył, nic płaciłby podatku.

Tu wymkęnło się panu Girardin zdanie, 
któro go w sprzeczności z samym sobą sta­
wi: „Gdyby rząd oddawał usługi, powiedział, 
to podatek winienby być osobisty." Pan G. 
utrzymuje, że nie rząd, ale społeczność sama 
sobie usługi oddaje. Zgoda, ale też i podatek 
nic płaci się rządoAvi, tylko samej społeczno­
ści; rząd jest tu delegowanym, pośrednikiem. 
Całość spółeczności, a rząd z jej delegacji, 
oddaje tu usługi cząstkom tego organizmu, 
jednostkom; między ogółem i jednostką musi 
AATięc być wzajemność zoboATiązań, a ztąd \ry- 
plyrva powszechna obowiązkowość, ale nie do- 
avo1uość podatku.

Co do zarzutu pana P. Duprat, że poda­
tek kapitałowy dotykałby i niszczył stopnio- 
\Aro przedmioty sztuki, muzea,'—odparł go p. 
Girardin przypomnieniem o ubespieezeniu, 
protekcji, zapewnionej opodatkowanym przed­
miotom. Slaby to argument, ale niemniej 
słaby i zarzut. Zapewne i podatek z kapitału 
artystycznego nic czyniącego dochodu, może 
ograniczyć fantazję osób prywatnych utrzy- 
mywania pod kluczem kosztownych zbiorów 
dla samolubnych pobudek, bez żadnej dla o- 
gółu a z małą dla siebie korzyścią, może na­
wet czasem zniewolić do pozbycia się pe- 
wnycli przediniotÓAV. Ale sztuka na tein zy­
skać tylko może: bo nikłby przecież obrazów, 
rzeźb nie niszczył; tylko przy zwiększonem 
ofiaro av ani u, a mniejszom żądaniu, straciłyby 
oue na zbyt AArygórowanej fantastycznej cenie, 
nie tracąc bynajmniej wartości, owszem uaby- 
Avając AYiększoj przez umieszczenie ay zbio­
rach publicznych.

TAvierdzeuie p. Girardiu, że podatek av4- 
uien być tak urządzony, ażeby defraudacja 
szkodę tylko przynosić mogła, stosuje się 
róAYnież do osobistego jak do rzeczowego po­
datku.

Przechodząc ze stanowiska obronnego do 
zaczepnego, p. Girardiu zapytał: czy należy 
nakładać podatek na tych, co nic nic mają i na 
tych, co od rządu, żadnej nic doznają usługi?  
Otóż właśnie najsłabsza strona systemu po­
datku ubespieczającego: najsłabsi, ci Avłaśnie, 
co nic nie posiadają, najAAÓęcej potrzebują 
protekcji i usług rządu i zakładów publicz­
nych, największą zatem poAvinniby płacić 
składkę ubezpieczenia, — i to av stosunku do 
nędzy, t. j. ay stosunku odwrotnym do środ­
ków. Argument dla obrońcÓAY dzisiejszych 
podatkóAY niestałych!

Dalej mówi G., żc podatek dochodowy 
obciąża pracę, że trudno tu o pewną zasadę, 
że niepodobna obliczyć stagnację pracy. Ale 
toż samo odnieść można i do kapitałów, któ­
re róAYnież nie zawsze są czynne. Ważniej­
szy jest zarzut, że dochod nie może być ściśle 
obliczony i zawsze jest domniemany. Wszak-

2) Na przedmieściach Paryża dziś do "’j1'®1’” 
miasta Avłączonych, podatki I’rzc^uCjil;1<;f'lak iż 
(octrois) powiększyły Sie łV Ĵ c;1 teraz 300 ,’alesam 
obywatel co płacił 50 ńan- ol)liczy('. moż0, że
°iec"j w y d a ł  na też same potrzeby,—różnicę zabrał 
podatek. W podatkach stałych podobne podwyż­
szenie byłoby niemożebne.

że w pewnym stopniu toż samo powiedzieć \ 
można o kapitale. W  obu systematack po 
większej części ograniczać się trzeba oblicze- j  
niem przybliżonem lub deklaracją podatkują­
cego.

Przywodził jeszcze p. G. inne argumenta 
przeciwko podatkowi dochodowemu, nie od­
niósł jednak stanowczego zw y cięs tA A -a .

Przyznać trzeba, że oba systemata mają j 
przeciw sobie broń prawie równą. Stąd a y u o -  | 
sić można, że żaden z nich wyłącznie pano- 
Avac nie będzie, ale że się wzajemnie dopeł­
niać powinny. Rzeczywiście, jeśli np. dochód 
z profesji: medyka, adwokata i t. p. ay syste­
mie podatku dochodowego przez przybliżenie 
może być obliczony, to ay systemie podatku 
kapitaloAvego Areale nie jest opodatkowany. 
Przeciwnie zaś ruchomości w tym ostatnim 
systemie mogą być ay przybliżeniu ocenione 
i opodatkowane, a ay systemie podatku do­
chodowego podatkoAYi nie ulegają. Tak AYięc 
pierwszy bierze praAvic zawsze tam, gdzie 
drugi nie sięga,—i nawzajem, oba zaś razem 
biorą tylko ay takim razie, kiedy jest boga­
ctwo podwójne: kapitał produkujący — kapitał 
i dochód,—teraźniejszość i przyszłość.

MóAviąc o dochodach z profesij G. ze 
szczególnym naciskiem wymienił profesję 
artystów, a zwłaszcza tancerek, czyniąc 
alluzję do ich dochodóAY po za obrębem 
artyzmu. Na to łatwo odpoAYiedzieć, mó­
wi p. Royer, że i tancerka jako artystka ma 
dochody określone AArięcej naivet niż w wielu 
innych profesjach; a jeśli, jako przedmiot 
zbytku, płatną jest przez czloAvieka, który już 
od SAvego dochodu podatek zapłacił,—nie na­
leży go powtórnie obciążać. P . Royer zapo­
mina, że ay skutek podziału pracy i  wprowa­
dzenia ay użycie piniędzy, jako pośrednika 
zamiany, żadcu dochód ay pierwszem ręku 
nie zostaje, —chyba tylko o ile jest.oszczędzo- 
ny; a zresztą drogą zamiany, kupna, sprzeda­
ży, przechodzi z rąk do rąk,—do kupca, adwo­
kata, medyka, artysty, rzemieślnika, sługi, 
wyrobnika,— i AArszędzie, jako nowy dochód 
może być słusznie opodatkowany,—co jednak 
wcale nie znaczy, ażeby jeden i tenżC sam 
dochód, tylokrotnie miał być obciążony; bo 
też dochód pieińYiastkoAvy przez zamianę, za­
kupienie towarów lub usług nie zmniejszył 
się wcałe, tylko zmienił naturę, postać; za­
miana czy kupno, odkrywa istnienie AYcale 
iuuego dochodu, bez którego i sama zamiana 
niemożebna. Zapewne, jeżeli przedmiot za­
miany, usługa, niejawna, jak w obecnym 
wypadku, łatwa jest defraudacja; ale nic nie 
przeszkadza tancerce być pod tym względem 
dobrą obywatelką i ay deklaracji mieścić swo­
je przypuszczalne czy określone dochody.

Gdy skończył p. Girardin, wystąpił p. Se- 
cretan, profesor prawa w  Lozannie, z dziwną 
reklamacją, jakoby obrońcy podatków" nie­
stałych, nie m ieli dotąd sposobności przemó­
wienia, A le już było późno, odłożono posie­
dzenie do dnia następnego, a dzienniki mioj- 
scoAVe zapowiedziały ostrą krytykę (critique 
incisive), podatku jedynego przez p. Secre- 
tan. Obdczymy jak dalece była ona ostra. 
Zgóry powiemy, że stary miecz pana S., 
miałby może pewno znaczenie ay muzeum  
starożytności, ale kruszy się łatwo ay użyciu 
przeciwko nowej broni.
, Już ay  s e k c j i  w y p o w i e d z i a ł  p .  S. SAVpj s p o ­
s ó b  w i d z e n i a  r z e c z y :  o c z e k i A v a n o  jakich  no- 
Avych a r g u m e n t ó w .

ZabraAYszy głos, p. 8. oświadczył z gory­
czą, że kiedy nikt inny w obronierozlicznych 
i niestałych podatków nie stanął, nie może on 
pozwolić ażeby je żywcem pochowano, a na­
wet bez inoAvy pogrzebowej. Przykrą AATziął 
na siebie rolę, podobną do tej, jaką w prze­
glądach AYojskoAvych grają oddziały naprzód 
zwyciężone. Zapalony gniewem bohaterów 
Homerowskich, na widok przeciwników, jak 
drugi Ajax, narzekający, iż nie miał zbroi 
Achillesa, również jak Ajax przegrał sprawę 
przed kongresem. Ta współuość losu niech 
go pocieszy!

Naprzód" z Avielką radością pochwycił p. S. 
tę okoliczność, że przedstawiciele podatku 
jedynego, krytykowali siebie Avzajemnie i 
wnosił, że ta niezgodność obala samą zasadę 
jedności podatku, —nie chcąc zrozumieć, że 
ścieranie się dwóch system atÓ A Y  podatku je­
dynego, z dochodu i z kapitału, przeciw tej 
zasadzie wcale nie walczy, owszem do jej u- 
trwaleuia prowadzi. Jakoż obaczymy, że 
obrońcy tych systematów zeszli się ay końcu 
i AYspólną wnieśli propozycję. Zresztą, czyż­
by miało być fałszywem ay zasadzie cokol­
wiek krytyce podlega? Historja świadczy, że 
największe dziś uznane prawdy nie już kry-' 
tyce, ale i prześladowaniu ulegały.

Zarzuca p. 8., żc podatek jedyny nie był 
rozbieranym pod względom ekonomicznym; 
poAYiodziano tylko, że jest łatwy av poborze, 
czemu p. S zaprzecza, utrzymując, że przeci- 
Avnie pobór jego byłby bardzo kosztowny. 
Jako przykład, przytoczył opłatę kollateral- 
ną, podobną ay zasadzie do podatku jedynego, 
a ay poborze kosztowną. Ależ właśnie jest to 
argument przeciwko mnogości podatków: 
każdy z nich Avymaga oddzielnej manipulacji, 
administracji i kosztów. W  danym przykła­
dzie samo ustano Avicnle opłaty koli af eralnej, 
powtarzające się za każdem przejściem (mu­
tation), szczupły dając dochód, większym jest 
ciężarem niż ustanOAYienie jednorazowe po­
datku jedynego. (d. e. n.)

nej rs. 7 kop. 13'/2, słomy pud kop. 26, siana 
pud k. 45, drzewa sosnowego sążeń rs. 9, masła 
pud rs. 7 kop. 60, słoniny suszonej i wędzonej 
pud rs. 5 kop. 60, kartofli czet w. rs. 1 kop. 35 '/2, 
okowity wiadro rs. 3 k. 14. lJt , szumówki wiadro 
rs. 1 k. 88 '/2.

Sprowadzono w dniu piątkowym na targ Pragski: 
z  Cesarstwa bydła rasy stepoA vej sztuk 904, z Kró- 
lestwa bydła rasy krajowej sztuk 115, w ogóle 
sztuk 1,019, Avieprzy 871, cieląt 844, baranów 
838; z tych zakupiono na miejscoAva konsumeję: 
ayoIów sztuk 794, wieprzy 650, cielęta i barany 
wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 19; z bydła 
stepowego w y p r o w a d z o n o :  do Nowogeorgiewska
sztuk 53, do Mokoto\ATa 6, do Powązek 25, do No- 
Avegodworu 15; z  bydła r a s y  swojskiej w y p r o w a ­
dzono w różne miejsca Królestwa sztuk 63, na 
chów do Warszawy i Pragi 13, z poiATOtem 
do domu, jako nie sprzedane na targu 31.

— W  dniu AYCzorąjszym, na targach odby- 
wających się w urzędzie kónsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za Aviadro okowity 
próby 10 od rs. 1 kop. 5 3 '/2 do rs. 1 kop. 
57% , za garniec od kop. 50 do 51 '/2.

KURS GI EŁDY WA R S Z A WS K I E J
z dnia 7 lipca

żądano płacono
Sfw uety. rsr. kop. rsr. | kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. ___ 5 70
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — ___ ___

Pruski K urant . . za 100 Tal.
P a p i e r y .  > 

Obligi Skar. za 10O rs. (oprócz
- —

kuponu) ....................................
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

92 92 17

skiego . . . . .  
Listy Zast. III-g*> Okresu serya

- —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a

15 1 1% 15 9 %

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

.— — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — ‘ — —

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — — — —
dito 500 . 8° 33 82 —

Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 
W exle .

72 — 71 50

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 90 ___

„ . . . 100 Tal. k. t . ___ __ __
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. 102 75 ___ __

„  . . 100 Tal. k. t. ___ _ __
H am burg. 300 BMk. 2 M. 156 — — —
Londyn . . 1 Ft. St 3 M. 6 9 7 % — —

Moskwa . 100 Rs. t M. — —
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 __ —.

„  . 1 0 0  Rs. k. t. 0 __ __
Pary* . . . 300 Fr. 2 M. 82 95 ___ __

„ . . . 300 Fr. 1 M. ___ ___ ___

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 81 30 — —

Wartodd kupoDU bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 kop. 7% 
„ ,, od Listów Znstawo: Illgo Okresu k. 2V2

K U R S A  T K L E 6 B A F 1 C K H E .
z B erlina  z dnia  7 lipca.

bta Pożyczka Rossyjska . . . .  
6ta „ „ . . .
Obligacje Skarbowe 4°/q . . . .
L isty zastawne 4°/0 ..............................
Bilety Banku Pol ski ego. . . .
Wekslo na W a r s z a w ę ........................

,, Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 miesięczny
, ,  Paryż 2 „
,, Ham burg 2 ,,
,, Wiedeń 2

Żyto na t a r g u ......................................... •
,, na dostawę późniejszą . . . .  

x P iłp y ia .
Renta 30/ 0 ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

tąda- płacą.

86'/«
95%
82%
87%
87%
87
96

7 8 %
52
5 0 %

68  40  
827

CENY TARGOWE.

W upłyuionym tygodniu sprowadzono do War
szawy (prócz tego co av spichrzach znajduje się) 
żyta czetw. 3,274, pszenicy czetw. 1,969, jęczmie­
nia czetw. 1,055, owsa czetw. 2,761, grochu czetw. 
519, gryki czetw. 511, kaszy jęczmiennej czetw. 
1,051, mąki żytniej czetw. 930, pszennej czetw. 
1,360, kartofli czetw. 506, sianafur 1,418, słomy

fu rJ ! 5 7 ' . . . , c h  W a r s z a w s k ic h  i  P r a g s k ic h
Na ^  . kop 80. pszenicy rs.

? ! ? 'k0nn°: 47 % g rochu  polnego czetw . rs. 6 kop .
7  c u k r o w e g o  rs. 6  kop. 8 1 ,  fasoli rs. 9  kop. 2\ gry lu  rs; 4 kop. 9 2 , jęczmienia rs. 4 kop. 4 3 , 
ow sa rs . 4 kop. 1 8 ,  mąki pszennej przedniej pud 
rs. 1 k. 80, ordynarnej pud rs. 1 kop. 25, żytniej 
pytlowej pud kop. 8 2  '/2, gryczanej pud rs. 1, ka­
szy jaglanej czetw. rs. 10 kop. 49 '/2 . gryczanej 
ZAvyczajnej rs. 9  kop. 5 1 ,  drobnej rs. 1 7  kop. 22 , 
jęczmiennej perłowej rs. 14 kop. 14% , ordvnar-

d r o g i  - Że l a z n e .

Codzienny bieg Pociągów Osobowych na dro­
dze, żelaznej IVarszawsko-lViedcnskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej jest następujący:
I. /, Warszawy:

a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 
z rana i staje w Granicy o godz. 1 m. 51, 
a wr Sosnowcach o godz. 2 po południu.
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz 2 min. 30, 
a z Sosnowców do Katow ic o godz. 3 
po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w K utnie o godz. 3 
m. 15 po południu, ay Granicy o godz. 
9, a w SosnoAYcach o godz. 8 m. 45 wie­
czorem.
(Pociąg ten nazajutrz z rana idzie dalej 
z Granicy do Szczakowy o godz. 7 m. 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz. 
5 m. 30).

, j  Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do LoAvi- 
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

II. Do Warszawy:
a) Pospieszny (sznelcug), z G ranicy wycho­

dzi o godz. 12 m. 55 z południa, z So- 
s u o w c ó a y  o godz. 2 po południu, a z Ł o -  
AYicza o godz. 7 m. 15 wieczorem i 
staje w W arszawie o godz. 10 wieczorem.

b) Osobowy, Avychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, z K utna zaś o godz. 12 m. 20 
z południa i staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 5 z południa.

Osoby7 jadące tym  pociągiem od Granicy 
lub SosnowcÓAA7, przesiadają się w Skier- 
niewicach na pociąg osobowo-towaro- 
a v v, wychodzący z tej stacji do K utna 
o godz. 5 z południa, gdzie staje o godz. 
8 wieczorem.

r )  O s o b o w o - to w a r o w y ,  Avychodzi z K utna o
o-odz. 6 m. 30 rano, staje w Skiernie • 
w ic a c h  o godz. 9 m. 30 z ra n a , gdzie o- 
soby nim jadące ay dalszą ku Granicy 
lub Sosnowcom podróż, przesiadają się 
na pociąg osoboAćy z W arszaw y, o 
godz. 10 m. 45 Z ran a  wychodzący 
(patrz p u n k t  / .  lit. b.). •

III.  I  Ł o w im d o  Warsaawy

Bezpośrednio jeden tylko Pociąg Osobo­
wo to a y aro a y v  wychodzi o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje tegoż dnia a y  W arszawie 
o godz. 10 m. 45 przed południem.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 344 4 ) Prokurator kró lew ski 
przy Trybunale Cywilnym  

Gubernii Radom skiej w Radomia.
Zaw iadam ia s tro n y  in te resow ane  że resk ryp tem  

K om isji R ządow ej Spraw iedliw ości z d . 19 (3 1 )  Ma 
ja  r. b N . 11396  W ik to r W ylazłow ski K om orn i­
kiem  p rzy  T ry b u n ale  tu te jszy m  m ianow any zosta ł, 
k tó ry  po w ystaw ieniu  p raw em  p rzep isan e j kaucji 
obow iązki te  w ykonyw ać m oże. P rzy tem  z a w ia ­
dam iam  że wszelkie a k ta  zm arłem u K om ornikow i 
C ieślik iw ieżow i do egzekucji pow ierzone, a  do tąd  
przez s tro n y  n ieodebrane, pow ierzone, z o s ta ły  do 
zachow ania pom ienionem u K om ornikow i W yla- 
złow skiem u, po odb ió r k tó rych  do niego zgłosić 
się m aja .

Radom  dnia 19 C zerw ca (1 L ip ca ) 1862 r .
T yszka.

OBW IESZCZENIA SPA D K O W E .

(N . D . 3463) P o  J ó z c tie  N o w ick ie j w dow ie  
u trz y m u ją c e j p e n s ją  w y ż sz ą  p a n ie n  w W a rsz a ­
w ie  w d . *4 L is to p a d a  1854. r .  z m arłe j, o tw o rz y ł 
s ię  s p a d e k  z ło ż o n y  z funduszów  w d ep o zy c ie  
B a n k u  P o ls k ie g o  zn a jd u jąc y c h  się . D o s p a d k u  
te g o  S S r o w i e  n ie  z g ło sili s ię  i n ik t  s ię  d o tą d  n ie - 
w y le g ity m o w a ł.  S to so w n ie  do  p o s ta n o w ie n ia  
R a d y  A d m in is tra c y jn e j z d .  30 S ty c z n ia  ( U  L u ­
te g o )  1842 r . ,  w zyw am  w sz y s tk ic h  in te re s e n ­
tó w , a żeb y  w c ią g u  sześciu  m iesięcy  od  d a ty  z a ­
m ie szczen ia  te g o  o b w ie szc zen ia  w  D z ien n ik u  
P o w szech n y m  i D z ie n n ik u  G u b e rn ia ln y m  W a r ­
szaw sk im  z ro z lep ie n iem  trz y k ro tn e m  ta k o w y c h  
n a  d rz w ia ch  T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  G u b e rn ii 
W arsza w sk ie j w W a rsz a w ie , z p ra w a m i sw em i 
z g ło s ili  s ię  i ta k o w e  w  d rodze  w ła śc iw e j u d o ­
w o d n ili ,  po u p ły w ie  bow iem  teg o  c zasu  P r o k u -  
r a to r ja  w n iesie  do  teg o ż  T ry b u n a łu  ż ą d a n ie  o 
w p ro w a d ze n ie  S k a rb u  K ró le s tw a  w p o s ia d a n ie  
rz e cz o n eg o  s p a d k u , ja k o  b ezd zfed z iczn eg o .

W arsz a w a  d. 13 (25) C zerw ca  1862 r.
M ic h a ł M iszk iew icz, zas t. O b r. P r o k .

1865 r. odbyw ać się będzie d. 10 (22 ) L ip ca  r . b. 
w Stili posiedzeń R ządu  G u bern ia lnego  tu te jszeg o  
od godziny 12 w południe, g ło śn a  in  m inus  licy­
tac ja  od sum y rocznej rs . 810 .

M ający p rze to  chęć pod jęc ia  się te j en trep ry ay , 
zechcą się w czasie i m iejscu  pow yż w skazanem  
zn ajdow ać , zaopatrzen i w  v ad iu m  rs. 81, k tó re  
n ieu trzy m u jący m  się, p rzy  licy tac ji zaraz  zw ró ­
cone, u trzym ującem u  się z a ś  zatrzym ane  będzie 
w depozycie R z ą d o w y m  na  pew ność d o t r z y m a n i a  
w arunków  ko n trak tu , o tę  en trep ryzę  zaw rzeć się 
m ającego .

W a ru n k i te j licy tacji są do p rze jrzen ia  w b iu ­
rze R ząd u  G ubern ia lnego  w W ydziale  w ojskow o-
policyjnym

Radom  d. 4 (1 6 )  C zerw ca  1862 r.
Z u pow . G u b e rn a to ra ,

R ad c a  G u b e rn ia lu y , J e d l iń s k i ,  
za N a cz e ln ik a  K a n c e la r ji ,  K onopack i.

(N .D . 346-2) llząd Gubernialny 
Augustowski.

Z powodu spełz łe j b ezsku tku  w pierw szym  te r ­
m inie licy tac ji n a  dostaw ę żyw ności do w ięzień 
w Ł om ży i K a lw arji przez c iąg  1 8 6 2 /3  r .  Rząd 
G u b ern ia lay  z odw ołaniem  się do obw ieszczenia 
swego z dnia  24 M aja  (5 C zerw ca) r  b .  za N r. 
9743 zam ieszczonego w D zienn iku  Pow szechnym  
N r. 130, 133 i 136, oraz  w D zienniku G ebern ial- 
nem  N r. 23, 24 i 25 , po d a je  do pow szechnej w ia ­
dom ości, iż licy tac ja  n a  pow yższe dostaw y na 
tych  sam ych ja k  poprzednio  w arunkach  odbyw ać 
się będzie w b iu rze  R ząd u  G ubern ialnego  w dniu 
17 (2 9 ) L ipca  r. b . o godzin ie  1 z połudn ia  od 
ceny  norm alnej po kop. 5 . za jednodzienne  żyw ie­
nie a re sz tan ta .

O bliższych z aś  szczegó łach  dowiedzieć się mo­
żna  każdodziennie  w yjąw szy  św ią t i u roczysto ­
ści dworskich-, ta k  w biurze R ządu G ubern ia lnego  
ja k o  i N aczelników  Pow iatow ych.

Suw ałki d. 21 C zerw ca (3 L ip c a )  1862 r. 
w z. G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R adca R ządu  G ubernialnego, K lonow ski. 
N aczeln ik  K ancelarji, M ajew ski.

(N. D . 1855) Pisarz Sądu Pokoju Oręgu 
W a d  sie go.

Po śm ierc i W alen te g o  F ra s u n k ie w ic z a  w łu- 
ś c ic ie la  dom ó w  pod  N r. 2 i 21 w m ieśc ie  U n ie ­
jo w ie  O k rę g u  W artsk im  sy tu o w an y c h , o tw o rz y ł 
s ię  s p a d e k , do u re g u lo w a n ia  k tó re g o  te rm in  
w K ancelarji H y p o teczn e j tu te js z e g o  S ą d u  n a  
d zie /i 1 (1 3 )  P a ź d z ie rn ik a  r. b . je s t  o z n ac z o n y .

, W a r ta  d. 15 (27 ) M arca  1862 r.
L u d w ik  H e n ry c h

(N . D . 3 2 0 8 ) R ząd Gubernialny 
Radomski.

N a zasad z ire sk ry p tu  K om isji R ządow ej Spraw  
W ew nętrznych  z dDia 24 M aja (5 C zerw ca) r. b. 
N r. 3 9 4 6 /1 4 7 4 7 , R ząd G ub ern ia ln y  zaw iadam ia  
osoby in teresow ane, iż w sali posiedzeń  R ządu  
G ubern ia lnego  R adom skiego d n ia  6 (1 8 ) L ipca  
r .  b. od godziny lż e j  w południe odbyw ać się b ę ­
dzie przez podanie opiecztow anych d e k la ra c ji in 
m inus licy tacja  na w yreperow an ie  kloak odpływ o 
w ych w w ięzieniu S andom iersk im , m ianow icie

a  N a  reperację  now ej kloaki od rs . 2 53 kop. 18 .
b Na budow ę kanału odpływ ow ego now ego rs . 

363 kop. 48.
C Na budow ę m urow anego rezerw oaru  rs . 586 

kop. 46 , czyli od ogólnej sum y rs. 1203 kop . 12.
M ający  chęć  podjęcia się te j en trep ry zy , zechcą 

się zg łosić  w czasie i m iejscu  powyż w skazanych , 
rzopatrzen i w  dek laracje  i vadium  w ynoszące  
sa. 120 .

N iem ogący s taw ić  się osobiście, m ogą nad esłać  
d ek laracje  z kw item  kasy  Skarbow ej na  złożone 
v ad iu m .

W aru n k i te j licy tac ji są  do p rze jrzen ia  w b iu ­
rze  R ządu G ubern ia lnego  tu te jszego  w  W ydziale 
w ojskow o-policyjnym .

W zór do dek laracji.
W  sku tek  og łoszen ia  R ządu  G ubern ialnego  R a ­

dom skiego z d. N. N r. N . w D zien iku  P o w szech ­
nym  w Ne»ze N . i w D zienniku G ubern ialnym  
N r. N. zam ieszczonego, podaję  n iniejszem  d e k la ra ­
cję, iż p o d e jm u ję  się dopełn ić  rep e rac ję  k loak  o d ­
pływ ow ych w w ięzieniu  Sandom ierskim  m iano­
wicie:

a 4V yreperow ać sam ą  kloakę i a  rs . N . kop. N .
b W ybudow ać now y k an ał odpływ ow y za rs . 

N . kop. N.
C W ybudow ać now y rezerw oar k loaczny za  rs .  

N. kop. N. łączn ie  za sumę rs. N . kop. N
P o d d a jąc  3ię wszelkim zastrzeżeniom  w aru n k a  

mi licy tacyjnem i objętym , kw it kasy  N . na złożone 
vadium  rs . N . do łączam , k tó re  w razie n iu trzy m a- 
n ia  się p rzy  licy tac ji sam  odbiorę lub pocztą  do 
N . zw rócone sobie mieć p ra g n ę .

S ta le  m ieszkam  w N . p isałem  w N. dnia  N . 
m iesiąca i ro k u  N .

(podpisać  im ie i nazw isko)
A dres: do w łasnych rą k  J W .  G u b e rn a to ra  Cy­

w ilnego G ubern ii R adom skiej.
U w aga. D eklaracje  p o p raw iane, sk robane, p rze ­

k reślane , lub nie w edle wzoru podane, p rzy jm o  • 
w ane nie będą.

Radom  dn ia  4 (1 6 )  C zerw ca 1862 r. 
z upow. G u b e rn a to ra ,

R adca  G ubern ia lny , J ed liń sk i 
za N acze ln ika  K a n c e la r ji ,  K onopack i.

(N . 1). 3 4 5 8 ) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

P o d a je  do  p o w szech n ej w ia d o m o śc i, ż e  w d. 
23 L ip c a  (4  S ie rp n ia )  r .  b. o g o d z in ie  11 z r a ­
n a , w b iu rze  P o w ia tu  K a lisk ieg o , o o b y w ać  się 
b ęd z ie  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  in  m inus  
l ic y ta c ja  n a  dostaw ę^  p u rtj i  d rz e w a  o p a ło w eg o  
sosnow ego  d la  K a lisk ieg o  w ięz ien ia  po trzeb n e j 
m ian o w ic ie : na czas od d. 20 G ru d n ia  (1 S ty ­
czn ia) 1862 /3  do  w ieczn ie  19 (31 ) G ru d n ia  
1863, w  ilo śc i sążn i p ó łk u b ic z n y c h  3 5 5 , ło k c i  
k u b ic zn y ch  6 */.,, m ia ry  P o lsk ie j, a  to  od  ceny  
rs . trzy  k o p . p ię tn a śc ie  z a  sąż eń  p ó łk u b ic z n y .

D e k la rac je  m ają  być  p isan e  czy te ln ie , bez p o ­
p ra w e k  i s k ro b a ń , d o  k tó ry c h  d o łą c zy ć  n a le ży  
k w it k a sy  P o w ia to w e j n a  z ło ż o n e  v a d iu m  rs . 
150. T a k ie  d e k la ra c je  o p ie c z ę to w a n e  lak ie m  
m a ją  b y ć  z ło ż o n e  p rz e d  g o d z in ą  do  lic y ta c ji 
o z n ac z o n ą , u c h y b ia ją c y  zaś tem u sam i so b ie  w i­
n ę  p rz y p iszą , je ż e li d e k la ra c ja  o d rz u c o n ą  z o ­
s tan ie .

W aru n k i p od  ja k ie m i e n tre p ry z a  ta  m a  b y ć  
d o p e łn io n ą  k ażd e g o  c zasu  w g o d z in a ch  b iu ro  
w ych  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  p rz e jrza n e  
b y ć  m ogą .

W zór do  d e k la ra c ji.
S to so w n ie  do o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

K a lisk ie g o  z d. 20 C ze rw ca  ( i  L ip c a )  r. b. Nr 
1 4 ,186 , ja  n iżej p o d p isan y  o b ow iązu ję  s ię  n in ie j­
szą  d e k la ra c ją , d o s ta w ić  p rzez  e n tre p ry z ę  p o ­
trz e b n ą  ilo ść  m ianow icie: sążn i p ó łk u b ic z n y c h  
355, ło k c i k u b ic z n y ch  d rz e w a  o p a ło w eg o  
so sn o w eg o  p rzez  c ią g  1863 r. d la  K a lisk ieg o  
w ięz ien ia  po  rs .  (w y raź n ie  l i te ra m i)  z a  s ą ż e ń  
p ó łk u b ic z n y  w  ścisłem  z a s to so w an iu  się do  w a ­
ru n k ó w  w ty m  celu  u s tan o w io n y c h .

K w it knsy  P o w ia to w e j n a  z ło ż o n e  w g o to - 
w izn ie  v a d iu m  r s .  150 d o łączam , k tó re  w ra z ie  
n ic u trz y m a n ia  się  p rzy  licy tac ji sam  o d b io rę . 

S ta łe  m oje  m ie szk a n ie  w N. p isa łem  w N . 
N . ro k u  N.

(p o d p isa ć  w y raźn ie  im ie  i n a z w is k o ) 
K a lisz  d. 19 C z e rw c a  (1 L ip c a )  1862 r.

(1 )  B akow icz .

śna in p lu sw d ru g iem  term inie  licy tac ja , na sp rze ­
daż drzew a w yciętego na  lin jach  przy  ro z g ra n i­
czeniu sporu g ranicznego, pom iędzy lasam i R zą - 
doweini S ta ry  G rabow y las, a  dobram i p ryw atne- 
mi B obrow niki i M agunszew , zac zy n a jąc  od z n i ­
żonego szacunku o 1/3 część czyli o d  sum y rs .  
154 kop. 30.

K ażden  p rzy s tęp u jący  do licy tacji obow iązany 
złożyć na  vadium  1/10 część sum y szacunkow ej.

O innych w arunkach  dow iedzieć się m ożna 
w K ancelarji U rzędu  L eśnego  w godzinach b iu ro ­
w ych prócz dni św iątecznych i galow ych. 

A ugustów  dn ia  6 (18) C zerw ca 1862 r. 
N adleśniczy  S ta rszy ,

Jeżow ski

T rybunale  tu te jszy m  w W arszaw ie  pod N r. 1778 
lit .  c zam ieszkałego  obrane m a jący ch , w p o szu -

(N . D . 3 2 0 9 ) Rząd Gubernialny 
Radomski.

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iadom ości że w d n iu  
16 (2 8 )  L ip c a  1862 r. w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu  S a n d o m ie rs k ie g o  odb ęd zie  s ię  l ic y ta c ja  
p rz e z  ro zp ie czę to w an ie  d e k la ra c ji  n a  budow ę 
d z w o n n icy  i p o s ta w ie n ią  s z ta c h e t o k o ło  c m e n ta ­
rz a  za  k o śc ie ln e g o , w p a ra fii S k o tn ik a c h  w  Po  
w iecie S a n d o m ie rs k im  leżące j, n a  k tó rą  k o sz ta  
s ą  z a tw ie rd zo n e  w su m ie r s .  1206 ko p  3 1 l/ 2* W a­
ru n k i  do  licy ta c ji w ra z  z w ykazem  k o sz tó w  
p rz e jrz e ć  m ożna w b iu rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
S a n d o m ie rsk ie g o .

W z y w a ją c  w ięc  m a ją c y c h  ch ęć  p o d ję c ia  s ię ; 
te j e n tre p ry z y  a b y  d e k la ra c je  sw e n a  dzień  16 
(28 ) L ip c a  1862 r. p rzed  g o d z in ą  12 z ra n a , pod 
a d re se m  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  S a n d o m ie rs k ie g o  
w  n astę p u ją c e j tre śc i, że p o d e jm u ję  s ię  e n tr e p ry ­
zy  b u d o w y  dzw onnicy  p o s ta w ie n ia  s z ta c h e t o ko ło  
c m e n ta rz a  k o śc ie ln eg o  w  parafii S k o tn ik i w P o ­
w ic ie  S an d o m ie rsk im  leżące j, p o d łu g  w y k azu  
k o sz tó w  za  sum ę rs  N. poddają® ' s ię  w sze lk im  
o b o w ią zk o m  i z as trzeżen io m  w  w a ru n k a ch  do  
l ic y ta c j i dom ieszezonym .

N a d o trz y m a n ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  vad ium  
w  k w o c ie  rs . 120, w y raź n ie  N . i n a  to k w it 
k a sy  N . z a łącz am .

Że s ta łe  z am ie sz k a n ie  m am . w N. i w razie 
n ie o trz y m a n ia  s ię  n a  l ic y ta c j i ,  ż ą d a m  zw ro tu  
p rzez  p o c z tę  k w itu , n a  z ło żo n e  vad iu m  n a  raoj 
k o sz t lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o  aż  do  m o jeg o  
z g ło sz e n ia  się.

P is a łe m  w  N . d n ia  N . m iesiąca  N . ro k u  N 
z w ła sn o rę c z n y m  z im ie n ia  i n a z w isk a  p o d p i­
sem  n a d e s ła li ,  o św iad cza  że p óźn ie j z łożone  
p rz y ję te  n ie b ęd ą .

R adom  d. 31 M a ja  (1 2  C z e rw c a ) J8 6 2  r. 
z a  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o ,

(2 )  R adca. G u b e rn ia ln y , S tn tk o w sk i.
za N a c z e ln ik a K a n c e la r ji ,  N isk o w sk i.

(N . D . 3210) R ząd  G ubernialny
R a d o m sk i.

Z aw iadam ia osoby in te reso w an e , iż na entre. 
p ryzę opalania la ta rń  a s tra ln y ch  m iasta  Radom ia 
p rzez  czas la t trz ech  t. j .  od  w łącznie n ia o 
W rześn ia  r. b . 1 3 6 2 , do dn ia  3 (1 5 )  K w ietn ia

(N . D . 3 4 4 0 ) Naczelnik Powiała. 
Pułtuskiego.

P o d a je  do  p u b lic zn e j w iad o m o śc i, że w d n iu  
17 (29) L ip c a  r .  b . o g o d z in ie  je d e n a s te j  p rzed  
południem  o d b ę d z ie c ie  w b iu rz e  m ojem  w d ru ­
gim  te rm in ie  in m inus  lic y ta c ja , p rzez  o p ie c z ę to ­
w a n e  d e k la ra c jo , na  e n tre p ry z ę  re p e ra c j i m ostu  
ta ry fo w e g o  IV . n a  rzece  O rzyc p o d  m. Mako- 
wem, od su m y  rs. 2603  k o p . 18, za tw ierd zo n y m  
k o sz to ry sem  o b ję te j.

K ażd y  m ający  ch ęć  p o d ję c ia  się  te j e n t r e p ry ­
zy , w in ie n  do  k tó re jk o lw ie k  k a sy  S k a rb o w e j, 
m ie jsk ie j lu b  do  B in k u  P o ls k ie g o  z ło ż y ć  w g o ­
to  w iźn ie  v a d iu m  rs . 260 , ja k o  Vio cz^  sum y 
a n sz la g o w e j, i k w it d ep o zy to w y  d o łą c z y ć  do 
d e k la ra c ji ,  k tó ra  p o d łu g  p o n iże j d o łą c zo n e g o  
w zo ru  p o w in n a  b y ć  n a p isa n a  czy s to  i w y ra ź n ie  
bez ż a d n y c h  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń , a  n a s tę ­
p n ie  z ło ż o n a  n a  ręce  sam eg o  N a cz e ln ik a  P o w ia ­
tu  lu b  je g o  zas tę p c y  p rze d  te rm inem  o z n aczo ­
nym , g d y ż  późn ie j z ło żo n a  lu b  n ie  p o d łu g  d o łą ­
czonego  w z o ru  n a p isa n a , z a  ż a d n ą  u w a ż a n a  
b ędzie .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i k o sz to ry s  k ażd eg o  c za ­
su , w g o d z in a ch  b iu ro w y c h  w yją,w szy św ię ta  
u ro eż y ste  w  b iu rz e  m ojem  są  do  p rz e jrz e n ia  

P u ł tu s k  d. 12 (2 4 ) C z e rw c a  1862 r .
(1 ) N a cz e ln ik , O s ta s z e w s k i.

D e k l a r a c j a .
W  sk u te k  o g ło s z e n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

P u łtu s k ie g o  z d . 12 (2 4 )  C zerw ca  1862 r .  N r. 
1 1 ,1 9 3 . p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  że p o d e j­
m u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ra c j i  m o s tu  ta ry fo w e g o  
n a  rzece  O rzy c  po d  m, M ak o w em  p o ło ż o n e g o , 
za  sum ę rs. ( tu  w y p isać  w yraźn ie  sum ę lite ra m i)  
w  ścisłem  z a s to so w an iu  s ię  do  k o sz to ry su  z a tw ie r ­
d zo n eg o , p o d d a ją c  się  w sz e lk im  o b o w iązk o m  
i z as trz e ż en io m  z aw a rty m  w  w a ru n k a c h  l ic y ta ­
c y jn y ch .

K w it k a sy  N . n a  z ło żo n e  w  niej v a d iu m  rs . 
260  d o łączan i, k tó re  w ra z ie  n ie o trz y m a n ia  się 
p rzy  licy tac ji sam  o d b io rę  lub  o p rz e s ła n ie  t a ­
k o w eg o  do N . n a  m ój k o sz t u p ra szam .

S ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N. p isa łem  
w N. d n ia  N . m ca  Ń . 1862 r.

( T u  p o d p isać  w y ra ź n ie  im ie  i n azw isk o ).

(N . D  3459) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

P odaje  do publicznej w iadom ości że w dniu 23 
L ipca  (4  S ierpnia) r .  b t .  j .  w P on iedz ia łek  do 
godziny 2 z połudn ia  odbyw ać się będzie w b iu ­
rze  N aczeln ika P ow iatu  Ł ukow skiego in m inus, 
p rzez opieczętow ane dek la racje  w drug im  te rm i­
nie licy tac ja  od su m y  anszlagow ej przez Komisję 
Rządow ą W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego zatw ierdzonej, objętej r s .  1 ,005 kop 
10 l j 2 w yraźn :ej rub li sreb rem  ty s iąc  pięć kopie­
je k  dziesięć i pół, na  en trep ryzę  w ystaw ien ia  s to ­
do ły  ztajn i z w ozownią i obory na probostw ie we 
w si W arszaw icach  na  tych  sam ych w arunkach  j a ­
k ie W N um erze 25 okolnika Pow iatow ego N r . 22 , 
23  i 24 D zienn ika  G ubernialnego, oraz  N r. 118, 
124 i 128 D z ie n n ik a  P ow szechnego  w skazanem i 
z o sta ły .

Ł uków  d. 19 C zerw ca (1 L ipca) 1862 r.
K oźm iński.

(N . D . 3 335 ) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Zachodniego.

P o d a je  do  w iad o m o śc i p u b lic z n e j, iż n a  d o ­
s taw ę  w  r .  1863 m a te rja łó w  ró ż n y c h  b ęd zie  się 
o d b y w a ć  w  b iu rz e  G ó rn iez em  w D ą b ro w ie  w  d .
16 (2 8 )  L ip ca  r .  b. 4 lic y ta c je  in  m in u s  p rzez  
d e k la ra c je  o p ie c z ę to w a n e  to  j e s t :

L icy ta c ja  1 o g o d z in ie  10 ra n o  
A . Na d o s ta w ę  m a te rja łó w  s m a ro w y c h  

i in n y c h  fa b ry c z n y ch .
1. O le ju  r z e p a k o w e g o  o k o ło  k ru ż e k  6173, 

po  k o p . 3 6 ,263 ; 2. o le ju  ln ia n e g o  o k o ło  k r u ­
ż ek  4 0 8 , po  k o p . 37 ,243 ; 3 . o le ju  p re p e ro w a -  
n eg o  o k o ło  k ru ż e k  50, po  k . 37 ,243 ; 4. o liw y  
z w y cz a jn e j o k o ło  fu n t. 1 0 ,5 0 2 , po  k . 2 4 ,5 0 2 ;
5. ło ju  le p io n eg o  o k o to  fu n t. 2 0 ,3 9 0 , po  kop . 
17 ,641 ; 6 . sm o ły  p ły n n e j o k o ło  k ru ż e k  6 ,6 2 4 , 
po  k . 7 .761 ; 7. św iec  ło jo w y c h  o k o ło  fu n tó w  
380, po  k . 1 9 ,602 ; 8 . św iec  s te a ry n o w y c h  o k o ło  
fu n t .  5 0 , po  k . 3 5 ,2 8 3 ; 9. s a d ła  w iep rzo w eg o  
o k o ło  fu n t. 3 5 7 , po  k . 14 ,701; 10. sm o ły  tw a r ­
de j o k o ło  fu n t 130 , po k . 2 ,445 ; 11. s k ó ry  m a- 
s try c h to w e j o k o ło  fu n tó w  950, po  k . 6 7 ,6 2 6 ; 
12. s k ó ry  ju c h to w e j o k o ło  s z tu k  6 , po  rs .  7. k . 
3 7 ,0 3 5 ; 13. s k ó ry  su row ej o k o ło  s z tu k  3 . po  rs 
13 k o p . 37 ,836 ; 14. k n o tó w  do  lam p o k o ło  fu n t.
7 8 ,po  k o p  83 ,308 ; 15. te k tu ry  o k o ło  a rk u s z y  
3 0 6 , k. 10 ,781 ; 16. p łó tn a  g ru b e g o  o k o ło  ursz . 
4 0 6 , po  k 10 ,7 8 1 ; 17. p łó tn a  c ie n k ieg o  o k o ło  
a rsz  10 po  k o p . 12 ,741 ; 18. fiane li o k o ło  a rsz . 
105 p o  k . 3 7 ,2 4 3 ; 19. m io te ł b rzo zo w y ch  o k o ło  
s z tu k  708 po  k . 2 ,197 ; 20 . szm erg lu  o k o ło  fu n t.
46  po  k . 12 ,741 ; 21 . s ia rk i o k o ło  fu n t .  92 po  k . 
5 ,385 ; 22. s a la m o n ia k u  o k o ło  fu n t.  110 po k . 
1 7 ,1 4 6 ; 23 . k re d y  o k o ło  fu n t .  39  po  k. 1,465; 
24 . m in ium  o k o ło  fu n t. 210 po  k. 8 ,820 ; 25. 
k le ju  s to la rsk ie g o  o ko ło  fu n t. 75 po  k . 2 1 ,5 6 2 ; 
2 6 . ż y w icy  o k o ło  fu n t. 96 po  k. 11,266; 27. 
w o sk u  o k o ło  fu n t. 150 po  k . 3 3 ,323 ; 2 8 . sło iny  
ż y tn e j o k o ło  pud . 40 po  k . 2 4 .5 0 2 ; 2 9 . d ru tu  
że lazn eg o  o k o ło  fu n t. 101 po k . 19 .602 ; 30. s it 
d ru c ia n y c h  że lazn y ch  i m o s iężn y c h  s z tu k  10 p o  
k . 60 ,7 6 6 ; 3 1 . T y g li p a ssa w sk ic h  o k o ło  m a ik ó w  
1380 po  k . 4 ,164 ; 32 . s t a l i  a n g ie lsk ie j lane j 
o k o ło  fu n t. 750 po  k . 3 6 ,2 6 3 ; 33 . s ta l i  w ybo­
row ej k u te j  o k o ło  fu n t .  220 po k . 17 ,6 4 1 ; 34; 
M erk u ry  uszu  o k o ło  fu n t. 5 po  rs. 1 k .  47 ,015 . 
35. D ru tu  m o siężn eg o  o k o ło  fu n t.  10 po  k  
66 ,825; 36. m iedz i now ej o k o ło  fu n t.  700 po  k. 
3 0 ,6 9 ; 37. sk ó ry  b aw o le j o k o ło  fu n t .  60 po  k . 
6 4 /280 ,

L ic y ta c ja  2 o g o d z in ie  11 ran o ,
B . M a te r ja ły  p ow rozn icze .

1. L in  k rę g o w y c h  od I d o  1 ś r edni cy 
fu n t. 10,000 po k . 2 0 ; 2 lin  k rę g o w y c h  od  l 3/4 
do  n a jw ięk sze j g ru b o śc i o k o ło  fuu . *2000 po  k . 
21; 3. s z p a g a tu  c ien k ieg o  o k o ło  fu n t. 116 po 
k . 32 ,99 ; 4. s z p a g a tu  d u b e lto w e g o  o k o ło  fu n t .  
60 po  k . 29 .9 1 ; 5. s z p a g a tu  zw y cza jn eg o  lid e - 
ru n k o w e g o  o k o ło  fu n t. 190 po k . 22 ,1 4 ; 6 . k o ­
n o p i fu n t. 8 ,9 9 2  po k .  15; 7 . p a k u ł fu n t. 3650 
po  k . 8 ,56 .

L ic y ta c ja  3 o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  
C . N a  m a te r ja ły  K a n c e la ry jn e .

1. P a p ie ru  re g e s tro w e g o  k a n c e la ry jn e g o  ryz  
6 po rs . 4 k . 95; 2. p a p ie ru  re g e s tro w eg o  k o n ­
c ep to w e g o  ry z  9 po  rs . 3 k  56 ,40 ; 3. p a p ie ru  
k a n ce la ry jn e g o  m a łe g o  ry z  30 po  rs . 1 k . 98; 
4 . p a p ie ru  k o n c ep to w e g o  m a łe g o  o k o ło  ryz  30 
p o  rs . 1 k . 33 ,65 ; 5. p a p ie ru  rap o rto w e g o  m a łe ­
go  o k o ło  ry z  6 po  rs. 3 k. 96; 6 . p a p ie ru  p a k o ­
w ego  m ałeg o  o k o ło  ry z  10 p o  rs . 3 k. 96; 7. p a ­
p ie ru  a k to w eg o  m a łe g o  ry z  1 po  rs . 8 k. 91;
8 . p ió r lia m b u rg sk ic h  m a ły ch  o k o ło  p a cze k  360 
po  k . 14 ,85; o łó w k ó w  c z a rn y c h  o k o ło  tu z in ó w  
25 p o  k o p . 28 .7 1 ; 10. o łó w k ó w  c z e rw o ­
n y c h  o k o ło  tu z in ó w  2 p ó k . 49 ,50 ; 11. la k u  c ze r­
w onego o k o ło  fu n tó w  25. po  k . 4 7 ,5 2 ; 12. a t r a ­
m e n tu  cza rn e g o  o k o ło  k ru ż e k  70 po k . 1 7 ,8 2 ; 
13 a tra m e n tu  n ieb ie sk ieg o  oko ło  k ru ż e k  2 po  
k .  53 ,46 ; 14. o p ła tk ó w  o k o ło  k o p  30; p o  k. 
14 ,85 ; 15. ig ie ł o k u ło  p a c z e k  10 po k .7 ,9 2 ;  16. 
n ic i s z a ry c h  o k o ło  m o tk ó w  100 po k . 9 ,9 0 ; 17. 
g u m y  e la s ty c z n e j o k o ło  łu t .  30 po  k . 4 ,95 ; 18. 
s z n u rk a  je d w ab n e g o  o k o ło  łu t .  20 po  k .  39,60 
19. szczo tek  do z a m ia ta n ia  o k o ło  s z tu k  4 po k. 
4 1 ,5 8 ; 2 0 . szc zo tek  do  k u rz u  o k o ło  s z tu k  2 po 
k . 26 ,73 ; 21 . b u rs z ty n u  o k o ło  fu n t .  2 po  k .  
49 ,50 ; 22 . św iec  ło jo w y c h  o k o ło  fu n t. 360 , po  
k . 19 ,602 ; 23 . św iec s te a ry n o w y c h  o k o ło  fu n t.
60 po  k . 3 5 ,283 ; 24. m io te ł b rz  zo w y ęh  o k o ło  
s z tu k  15 p o  k . 2 ,197.

L ic y ta c ja  4 o g o d z in ie  1 z p o łu d n ia .
D. N a  d o s ta w ę  o le ju  su ro w eg o  czy s te g o  na  

ś w ia tło  d la  G ó rn ik ó w  o k o ło  k ru ż e k  8590  po  k . 
32 ,6 6 7 5  za k ru ż k ę .

K a żd y  m ający  chęć p o d jęc ia  się  d o s taw y  w y ­
żej w y szczeg ó ln io n y ch  m a te rja łó w  o b o w ią za n y  
z ło ż y ć  do k a sy  G ó rn icze j w D ą b ro w ie  do  l ic y ­
ta c ji.

1 . N a  v ad iu m  rs .  1350 i n a  k o sz ta  o g ło szeń  
rs . 25.

2. N a  v ad iu m  rs. 407 i u a  k o sz ta  o g ło szeń  
rs. 15.

3 . N a v ad iu m  rs # 44 i n a  k o sz ta  o g ło sze ń  rs . 2.
4. N a  v ad iu m  rs. 247 i n a  k o s z ta ' o g ło sze ń  

rs . 6 , i p o d ać  n a jp ó źn ie j w  d n iu  lic y ta c ji n a  pó ł 
g o d z in y  w cześn ie j p rz e d  te rm in em  o zn aczo n y m  
d e k la ra c ję  p o d łu g  w z o ru  n a s tę p u ją c eg o .

W zór do  d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z d n ia  10 (22) C zerw ca  

r. b. N. 3065 , p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję  iż p o ­
d e jm u ję  się  w  r .  1863, d o s t w y m a te r ja łó w  (tu  
w ym ien ić  ja k ic h  m a te r ja łó w  to  je s t :  czy  s m aro ­
w y ch  i fa b ry cz n y ch , p o w ro ź n ic zy c h , k a n c e ­
la ry jn y c h , o le ju  d la  G ó rn ik ó w , o d s tęp u jąc  od 
c e n  do  lic y tac ji p o d a n y c h  p ro c e n t, tu  w ym ien i 
lic zb ą  i l i te ra m i p ro c e n t o d s tąp io n y , p o d d a ją c  
s ię  w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s trzeżen io m  w  w a ­
ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  zam ieszceonym  p rzeze - 
m nie  o d c z y tan y c h  i p o d p isan y ch .

P zy tem  d o łą cza m  k w it k a sy  D ąb ro w sk ić j n a  
z ło żo n e  w n ie j v a d iu m  rs . N. i n a  k o sz ta  o g ło ­
szeń  rs . N . k tó re  w ra z ie  n ic u trz y m a n ia  s ;ę p rz y  
lic y ta c ji sam  lu b  p rz e z  u m o co w an eg o  N . o d ­
b io rę .

S ta łe  zam ieszkan ie , m oje je s t  w N . n a jb liż e j 
s ta c ji P o cz to w ej w N . G u b e rn ii N . P o w iec ie  N 
p isa łem  w N . d n ia  i m ies iąca  N. r .  1862. 

(p o d p is a ć  im ie  i n a zw isk o ). 
D e k la ra c je  w inny  b y e  p is a n e  n a  p a p ie rz e  

s tem p lo w y m  cen y  k o p . 15 , w y ra ź n ie  i c zy teln io  
bez ż a d n y c h  p rz e k re ś le ń  i s k ro b a ń , g dyż  w raz ie  
p rz e c iw n y m  i n ie  p o d łu g  fo rm y  p isan e  lub  p o ­
d a n e  p óźn ie j po  te rm in ie  o zn aczo n y m  p rz y ję te  
n ie b ę d ą .

W a ru n k i do  p o w o ła u y eh  lic y ta c ji z n a jd u ją  s ię  
w b iu rz e  O k ręg o w em  i k ażd eg o  d n ia  w y ją w sz y  
św ią t u ro c z y s ty c h  p rz e jrz a n e  b y ć  m o g i.  

D ą b ro w a  d. 10 (2 2 ) C zerw ća  1362 r .
H em pel.

kiw aniu sum y rs . 4 ,200  z p rocentem  6°/0 od 
dnia  20 G rudnia  1858 r. (1 S tyczn ia  1859 r .)  
i kosztów  egzekucy jnych  od Szulim a G las w ła ­
ściciela nieruchom ości N r. 804 , C złonka  R ady  
Szczegółow ej Szp ita la  S tarozakonnych  w W a r ­
szaw ie pod N r. 1062 m ieszkającego  i Szym ona 
H orow itz hand lu jącego , w ierzyciela Szulim a G las 
i zastaw nika  rzeczonej n ieruchom ości N r. 80 4  tam  - 

m ieszkającego, pro tokółem  Jo ze fa  K urm an  
K om orn ika p rzy  T rybunale  tu te jszy m  w dn iu  28 
W rześnia  (10 P aźd ziern ik a) 1860 r. sp o rz ąd z o ­
nym , w d rodze  Sądow ej p rzym uszonego  w yw ła­
szczenia za ję tą  i zaa resz to w an ą  zosta ła : 

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w  W arszaw ie  p rz y  u lic y  O rle j po d  N r. 80 4  n a  
g ru n c ie  czy n szo w y m  z k tó re g o  ro c z n ie  czy n szu  
rs . 3 k o p . 15 n a  S ty  M arc in  o p ła c a  się  do  K się ­
ży  K a rm e litó w  n a  L e sz n ie  w W arsz a w ie  n a le ­
żący m  w c y rk u le  p o licy jn y m  i a d m in is tra c y j­
nym  7 w ju ry s d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i 
m ia s ta  W arsza w y  W y d z ia łu  I I .  p o ło ż o n a , p r a ­
w em  w ła sn o śc i do  e g ze k w o w a n eg o  d łu ż n ik a  
S zu lim a  G la s  C z ło n k a  R ad y  S zczeg ó ło w e j O p ie ­
ku ń cze j S z p ita la  S ta ro z a k o n n y c h  n a leżęca , 
w  z a s ta w u em  p o s ia d a n iu  S z y m o n a  H o ro w itz  
z o s ta ja c a , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o - 
tc c źn ie  o b c ią żo n a , ro z le g ło ś c i ło k c i k w a d ra ­
to w y c h  o k o ło  1748, czyli a rszy n ó w  1398 2/5  
m a ją ca .

N a  g ru n c ie  w sp o m n io n cj n ie ru ch o m o śc i z n a j­
d u ją  się n a s tę p u ją c e  zab u d o w a n ia :

1. K a m ie n ica  m is iv  m u ro w a n a  o p a r t e r z e  
i dw ó ch  p ię tra c h  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry ta ,  
c z te ry  k o m in y  m u ro w a n e  m a ją ca .

2 . K am ie n ica  raa s iv  m u ro w a n a  d a ch ó w k ą  
h o le n d c rk ą  k ry ta ,  2 k o m in y  m u ro w a n e  m a ją ca .

3. K lo a k i z d rz e w a  g o n ta m i k ry te .
4. R u d k a  d la  s tró ż a  z d rze w a  g o n tam i k ry ta  

z k o m in k ie m  z b la c h y  żelaznej.
5. S tu d n ia  b a la m i c em b ro w an a  z p o m p ą  d r e ­

w n ia n ą  i w ą c h a d łe tn  Ż elaznem .
6 . S z ta c h e ty  z ł a t  z ta k ą ż  f u r tk ą  k ra to w e  

część  p o d w ó rza , od posesji N r. 803 o d d z ie ­
la ją c e .

7. M ur frontow y od ulicy O rle j m iędzy zabudo­
w aniem  ad  1 e t 2 c iąg n ący  się dachów ką k ry ty  
z b ra m ą  d rew n ianą  szalow aną i fu r tk ą  ta k ą ż .

7. Podw órze całe brukow ane z rynsztokam i.
9. K uczka z desek  ruchom a.
W  nieruchom ości tej je s t  17 loka to rów  z im ion 

i nazw isk oraz  ilości uiszczających należność ker 
m orn iauą w akcie  z a jęc ia  w ym ienionych.

O bszerniejsze opisanie pow yż zajęte j i z aa re ­
sztow anej nieruchom ości zn a jd u je  się w akcie  z a ­
ję c ia  u sp rzed ażą  dy ryg u jąceg o  J a n a  Nie miro w - 
skiego P a tro n a  przy  T ry b u n a le  tu te jszym  w W a r­
szawie pod N . 1778 lit. C, m ie jszkającego , zaś 
zb ió r ob jaśn ień  i w aru n k i sp rzed aży  w K an ce la rji 
T rybunału  tu te jszego  w W ydziale I złożono przej 
rżane b y ć  m ogą.

Zajęcie  w kopiach  doręczone zostało :
1 . JW . Teodorow i A n d rau lt P rezyden tow i m ia­

sta  W arszaw y  w W arszaw ie pod N . 462  u rz ę d u ­
jąc em u  na  ręce  D ąbrow skiego u rzędn ika  tegoż 
M ag is tra tu .

2.  T o m asz o w i K u l i s i e w i c z o w i  P i s a r z o w i  S ą d u  
P o k o ju  O k ręg u  i m ia s ta  W arsza w y  W y d z ia łu  I I  
w W arsz a w ie  p o d  N r. 549 u rzęd u jącem u  na  r ę ­
ce w ła sn e . /

O b u d w o m  d. 5 (17) P a ź d z ie rn ik a  1860 r.
W n ie sio n e  do  k s ięg i w ieczyste j pow yż za ję te j 

i z aa re s z to w a n e j n ie ru ch o m o ści w W a rsz a w ie  
d n ia  26  M arca  (7  K w ie tn ia ) 1862 r., a  w d n iu  
dz isie jszym  do k s ięg i z a a re s z to w a ń  w K a n c e la r ji  
T r y b u u a łu  tu te jsze g o  n a  te n  cel u trz y m y w a n e j 
w p is a n e  z o s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sprzedirży ' o d b ęd zie  s ię  n a  au d jen c ji 
p u b lic z n e j T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii 
W arszaw sk ie j w W a rsz a w ie  w W y d zia le  p ie r ­
w szym  w m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ied zeń  p rz y  uli 
cy  D łu g ie j po d  N r. 549  o g o d z in ie  10 z ra n a  
d. 25  M a j a  (G C z e r w c a )  1 8 6 2  r.

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w a ć  b ęd z ie  w m ie jscu  G u ­
s ta w a  W o ło w sk ieg o  P a tro n a , J a n  N iem iro w sk i 
Patron, którego z am ieszk an ie  j e s t  w yżej w sk a ­
z a n e .

Warszawa d. 2 (14) Kwietnia 1862 r.
R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w i e s z o n o  n a  t a b l i c y  w s a l i  u s t ę p o  w e j T r y -  
b u n a i u  C y w i l n e g o  G u b . W a r s z a w s k i e j  w  W a r ­
s z a w i e  d n i a  3 ( 1 5 )  K w i e t n i a  1SG2 r .

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i
N astępnie po odbyciu trz ech  pub likacji, T r y b u ­

n a ł wyrokiem  z d n ia  22 C zerw ca (4  Lipca) 1862 
r. n a  term inie trzeciej pub likac ji w ydanym , t e r ­
m in do p rzygotow aw czego p rzy sąd zen ia  w y zn a­
czy ł na  dzień  6 (18) L ip ca  1862 r. godzinę lO tą  
z ra n a , za  subchastow aną  n ieruchom ość popiera­
ją c y  sp rzed aż  p o stąp ił w w aru n k ach  rs 15000. 

W arszaw a d. 25 C zerw ca (7  L ip c a )  1862 r.
R ad ca  D w om , Z g ó rsk i.

ry  now o-polskiej, czyli około dziesiatyn 491 saże* 
ni 221 m iary  ro sy jsk iej oprocz kolonii Szm ulowi- 
zna  k tó ra  zajm uje  m . około 180 m iary  nowopol- 
skiej czyli dz ie sia ty n  około 92 sażeni 5 8 6 . G leba 
g run tu  w tychże dobrach je s t w ogóle Żytna, 
w części m ocna k lasy  I. a  w części ś redn ia  
k lasy  II .

D obra  T argów ek  stanow ią  jed en  kaw ał ziemi 
żadną  obcą w łasnością n iepodziel rae, w yjąw szy 
g ru n ta  zaję te  sposobem w yw łaszczenia  pod p rz e ­
p row adzoną  przez te  d o b ra  drogę że lażn ą  W ar- 
szaw sko-P etersbu rską , obok tego  położone są  
na  tra k c ie  b itym  z W arszaw y  do R adzym ina p ro­
w adzącym .

N a  g runcie  folw arku T a rg ó w k a  e x y s tu ją  ta k ie  
zabudow ania:

1) Dora (dw ór) z drzew a szalow any  na  po d ­
m urow aniu gon tam i k ry ty . 2 ) Szp iżarn ia  z d rze ­
wa szalow ana gontam i k ry ta . 3) S tudn ia  d rze­
wem cem b ro w an a . 4) S ern ik  d rew niany . 5 ) P iw n i 
ca m urow ana  g o n tam i k ry ta . 6 ) P iw n ica  w ziemi 
balam i w yłożona d a rn .n ą  k ry ta . 7) K loaka z bali 
gon tam i k ry ta . 8 )  Szopa a  raczej d rw aln ia  i k o ­
m órka  z d rzew a deskam i k ry ta . 9) W ozownia 
i k u rn ik i z d rzew a pod gon tam i. 10) C hlewy 
z drzew a deskam i k ry te . 11) B udow la m ieszcząca 
w sobie: s ta jn ie , s todo łę , sp ch rz  i m łyn z drzew a 
pod je d n y m  dachem  gon tam i i trz c in ą  k ry ty m . 
12) S tu d n ia . 13) O bora  z d rzew a na  podm uro ­
w aniu z ceg ły  palonej g o n ta m i k ry ta . 14) Dom 
z d rzew a w słupy  w połowie szalow any  gontam i 
k ry ty . 15) O gródek  k w ia tow y  w ty le  dom u pod 
N r. 14. 16) P iw n ica  z bali z dachem  goncianym . 
17 ) K loaka z desek. 18) D zw onek na słup ie . 19 ) 
B uda z drzew a d la psa. 2 0 ) O gród  fruktow y, w ierz­
bam i w ysadzony pło tem  z żerdzi w yrżn iętych  
z dw om a w rotam i i fu rtkam i o toczony w k tó rym  
znajdu je  się drzew  m łodocianych około sz lu k  350, 
k rzak i ag restu , porzyczek , dwie a ltan  d ług ich  
z ła t ,  s taw , piw nica w  ziem i. 2 1 ) O ran żerja  z ce­
g ły  palonej z jednym  kom inem . 22) In s p e k ta  p a r­
kanem  z d esek  ogrodzone. 23 ) S taw . 24) P o d ­
w órko p rzed  dw orem  k ląbam i kw iatow em i i d rze­
w am i dzikiem i przyozdobione. 25) Podw órze przy  
zabudow aniach  fol warczn}Tch rów nież  p ło tem  z ż e r ­
dzi opasane n ak ló ry in  znajduje  się 14 uli pustych .
26) O grodzen ia  z żerdzi łu p a n y ch  i rzn ię tych .
27) Dom z d rzew a szalow any  gontam i k ry ty  na 
podm urow aniu . 28 ) P iw nica z b a li ziem ią k ry ta . 
29) D ół w ziem i na karto fle . 30) C hałupa  z d rz e ­
wa słom ą k ry ta . 31) Chlewków  c z tery . 32) K a r­
czm a w T argów ku  z drzew a na  podm urow aniu g o n ­
tam i k ry ta . 33) S ta jn ia . 3 'i) K loaki z drzew a gon­
tam i k ry te . 35) P iw nica p rzy  ka  czm ie m urow ana 
deskam i k ry ta .  36 ) W ystaw a w podw órzu z d rze ­
w a gon tam i k ry ta .  37 ) P a rk a n  z bali z b ra m ą  
i fu r tk ą . 38) B uda z desek . 39 ) W ia trak  o jednym  
ganku  gon tam i k ry ty  z wszelkicm i porządkam i.

Jan  D ra e t In żen ie r K om panii F rancuzk ie j za - 
najem  całego domu pod N r. 1. opisanego, p łac i 
rs. 400  rocznie.

S ta n is ła w  R y te l, S tan isław  C hruszczel, i A gn ie­
szka  K urkow ska  w spólnie p ła cą  kom orne k w a r­
taln ie rs .  4 kop. 50 .

P a w e ł  S t r z a łk o w s k i  p łac i  k o m o r n e  k w a r t a l n i e  
r s .  4 k o p .  50 .

F ry d ery k  Palew ski płaci k w arta ln ie  rs . 6, wszy 
scy  ci lokatorow ie zajm u ją  chałupę  pod N r. 30 
opisaną.

Z a k ła d  C e g ie ln i.

40. S zopa  o s ła n ia ją c a  z g liszcza  d eskam i k r y ta  
41. Z g lisz cza  z d ru g ie g o  p iec a . 42. Ż u raw  w z ie ­
m ię w k o p an y , 43. D ołów  15 44 . D uda z d e se k . 
45. K a rczm a  b ia ła  p rz y  szosę R ad z y m iń sk ie j 
z d rz e w a  w  s lu p y  g o n tam i k ry ta .  4 6 . D om  z fa ­
c ja tam i z d rz e w a  b la c h ą  k ry ty .  47 . D o m e k  
z d rz e w a  w s łu p y  pod  g o n ta m i. 4 8 .  K lo a k a  
z d rzew a  g o n ta m i k ry ta .  4 9 . O b o ra  i s ta jn ia  
z d rz e w a  g o n ta m i k r y ta .  50- S z o p a  d e sk a m i 
k ry ta .  5 1 . P iw n ic a  z b a li g o n tam i k ry ta .  52. 
S łu p y  w z iem ię  w k o p a n e . 53 . P a rk a n  z g a la - 
ro w iźn y . 54 . S tu d n ia . 55. P iw n ic a  o so b n a  za 
k a rc zm ą .

S ta n is ła w  Ż e le c h o w sk i w d o b ra c h  za ję ty c h  
z a d z ie rż a w ił p ro p in a c ją  z dw óch  k a rczem  n a  la t  
trzy  do  5 S ty c z n ia  1863 r. za  sum ę ry c z a ł to w ą  
roczn ie  rs. 1 0 5 0 ,czyli z a  la t  trzy , z a  su m ę  o g ó l­
n ą  r s .  3 1 5 0 , obecn ie  p ro p in a c ja  ta  j e s t  p rze  
d łu ż o n a  do  1 L ip c a  1866 r. za  cenę  d z ie rż aw n ą  
rs . 900 ro czn ie , S ta n is ła w  Ż e lech o w sk i w y d z ier­
żaw ił F e lik s o w i M a r ja ń s k ie m u  ja tk ę  rzeźn iczą  
w k a rc zm ie  B ia łe j z a  sum ę r s .  45 ro czn ie .

K o lon ie  w ieczysto -czynszow e.
W  d o b ra c h  T a rg ó w k u  zn a jd u je  się  d z ie w ię ­

tn a s tu  k o lo n is tó w  w ieczy sto  czy n szo w y ch  n a  
d a w n ie jsz y c h  p ra w a c h  o s ied lo n y ch , k tó rz y  po- 
s a d a ją  d w a d z ie śc ia  k o lo n ii i w m ia rę  n a d an eg o  
im  g ru n tu  o p ła c a ją  do dom in ium  T a rg ó w e k  
c zy n sz u  w  2ch  ra ta c h  n a  Ś 'y  W o jc iech  i S ty  
M arc in  k ażd e g o  ro k u . K o lon iści ci w a k c ie  z a ­
ję c ia  z im io n  i n a zw is k  po  szcz eg ó le  w y m ień .e  
n i p o s ia d a ją  g ru n tu  w o g ó le  d z ie s ia ty n  337 s a ­
żen i 777 o p ła c a ją  czy n szu  ro cz n ie  ra z em  rs 
882 k . 91 l j 2 z k tó re j  to  p rz e s trze n i g ru n tó w  
k o lo n is tó w  w z ię to  pod  ko le j o k o ł o  d z ie s ia ty n  7.

u lo w iz n i z w an a  do  d ó b r l a i -

(N. 1). 3400) Urząd Leśny  Kozienice.
Poniew aż og łoszona w dn iu  10 (22 ) M aja r .  b.

K c y ta c ja  spełzła bez sku teczn ie  p rze to  U rząd  L e­
śny podaje  do w iadom ości, iż w dniu  5 ( 7 ) L ipca 
r. b. od godziny  11 p rzed  południem  odbyw ać się 
będzie w biurze U rzędu  Leśnego Kozic D id 1' we 
wsi Augustowie (1’ó łborze) pod K ozienicam i, g l°"  1 ■ ', y 5 u J a n a  N iem irow skiego  P a tro n a  p rz y

(N . D . 3 4 8 6 ) P isarz Trybunatu Cywilnego 
G ubernii W arszawskiej w W arszawie.
Stosow nie do a r t .  682 K . 1*. S. wiadomo czyni, 

iż n a  zadan ie  J a n a  Iw aszk iew icza R adcy D w oru 
pod Nr" 830 , i J a n a  C iechanow skiego R zeczyw i­
stego  R ad cy  S tan u 'p o d  Nr. 4 l3 ff , obu w W arsza­
wie zam ieszkałych , zam ieszkan ie  p raw ne ( o ego 
in te resu  i całego  postępow ania su b h as tac )jn eg o  
zam iast u G ustaw a W ołow skiego P a tro n a  pod

(N . D . 3 4 8 4 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszawie.
Stosow nie do a rt. 682 K .P . S . w iadom o czyni, 

iż na  żądan ie  M arjl i A n n y  s ió s tr  K w iatkow skich  
pan ien  pełnoletn ich , z w łasnych funduszów  u trzy  
m ujących  się w W arszaw ie  pod N r. J3 6 3  zam ie­
szk a ły ch , zam ieszkan ie  zaś praw ne do teg o  in te re ­
su i całego postępow ania  subh astacy jn eg o  w W ar­
szaw ie pod N r. 489 e u Z y g m u n ta  K rysińskiego 
O brońcy  p rzy  W arszaw sk ich  D ep artam en tach  
R ządzącego  S enatu  o b ran e  m ających, w poszuk i­
w an iu  sum y r s .  2400  z procentem  5°f0 od dnia 
14 (26) S ierpn ia  1860 r, i kosztów  eg zek u cy j­
nych, od K saw erego K onopackiego w kolonii dóbr 
T arg ó w k a  O kręgu  W arszaw skim , W incen tego  
Kwiatkow skiego pod N r. 207 w P radze  pod W a r­
szaw ą, A le k sa n d ra  A ndrejew  w Pow ązkach  pod 
W arszaw ą  pod N r. 2 1 . J a n a  M ieszkowskiego, 
w W arszaw ie  pod N r. 5676 , L udw ika  S iko rsk ie­
go w W arszaw ie pod N r. 2 6 8 j9 , B ogum iła J o r -  
gew  W arszaw ie  pod N r. 58 , M ałg o rza ty  z W o j­
ciechowskich l - o  voto G łażyńskiej 2 o voto G o­
dlew skiej, ostatn io  po Józefie O kulskim  pozo-# 
s ta łe j wdowy, w  P radze  pod W arszaw ą pod  n u ­
m erem  401, F e lik sa  G odlew skiego tam że, J a n a  
Nepom ucena K ożniatow skiego w W arszaw ie pod 
N r. 614 lit. e, P io tra  Szm iglew icza w W arszaw ie 
pod N r. 611, F ran c iszk a  K onsyliusza pod N r. 2494  
J a n a  M icewicza pod N r. 2399 , J a n a  Jak o b a  
Pszczołkow skiego pod N r. 1440, A do lfa  H erte l 
pod N r. 549, Józefa  W róblew skiego pod N r, 108 
w W arszaw ie , o raz  W ik to rji z l l in n ó w  H erw in g  
po P io trz e  H erw ing  pozosta łe j w dow y, i K a ro lin y  
z H erw igów  pierw szego ślubu S kw artz  obecnie po 
Teofilu P orosiew icz pozosta łe j wdowy w dobrach 
T a rg ó w ek  O kręgu W arszaw skim  zam ieszkałych , 
w szystk ich  w spółw łaścicieli dób r Ziemskich T a r ­
gów ek z p rzy leg łościam i i przynależy tościam i 
w Pow iecie i O kręg u  W arszaw sk im  G ubern ii 
W arszaw sk iej położonych. P ro tokó łem  L udw ika 
W iclirow sk iego  K om ornika przy T rybunale  C y ­
wilnym  G ubern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie 
w dniu  2 0 , 21 i 22 L u teg o  5 i 6 M arca 1862 r. 
spo rząd zo n y m , w d rodze  Sądow ej p rzym uszone­
go w yw łaszczen ia  zajęte  i zaaresztow ane zostały: 

D O B R A  Z IE M S K IE ,

T argów ek , sk ład a ją ce  się; z g run tów  folw arku 
T arg ó w k a , z ko lon ii w ieczysto -czynszow ych , 
z dw óch karezpm , je d n e j w T argów ku  p rzy  t r a ­
kcie od B rudna, drug iej p rzy  szosy llad zy m iń - 
sk ie j, p ro p in a c ją  s tanow iących , z kolonii Szm u- 
low izna zw anej odseperow anej, do dóbr ty c h  
czynsz w ieczysty  opłacającej, tudzież z g ó r i p ias­
ków, położone są  w O k ręg u , Pow iecie i G ubern ii 
W arszaw sk ie j, gm inie B rudno , parafii p rzedm ie ­
ście P ra g a , w ju ry sd y k c ji Sądu Poko ju  O kręgu 
i M iasta W arszaw y  W y d zia łu  IV . praw em  w ła­
sności ogólnie do W ik to r ji  H erw ig  i K aro lin y  
P orosiew icz na leżące, a  codo  części g ru n tu  w po­
s iadan iu  osób ja k  w yżej w ym ienionych z o s ta ­
jące, poszukiw aną w ierzy te lnośc ią  hypotecznie 
obciążone, ogólnej rozległości około w łók  32 mia-

K o lo n ia  S zm ulow izm . - 
g ó w k a  n a le ż ą c ą , lecz  o d s e p e ro w a n a  o d d z ie ln ą  
k s ięg ę  w ieczy s tą  m a ją c a  i ty lk o  ty m  dobrom  
czynsz w ieczy sty  w ilości r s .  255 roczn ie- o p ła ­
c a jąc a  o b e jm u je  ro z le g ło ś c i w o g ó le  d z ie s ia ty n  
92 s aż e n i 27G a  w łaśc ic ie le  tej k o lo n ii je s t  E m a ­
n u e la  B riill.

K o lo n ia  N r. 12.
1. D om  z d rz e w a  w części s z a b ro w a n y  na 

p o d m u ro w a n iu  z fa c ja tk a m i g o n ta m i k r y ty .  2 . 
D rw u lu ie  z d rz ew a  3. S tu d n ia , 4 . F n r k a n  z ga- 
la ro w iz n y  w  części ze sz ta c h e t. 5. D om  p ię tro -  
tro w y  z fa c ja ta m i z d rz e w a  w s łu p y  n a  p o d m u ­
ro w a n iu  g o n ta m i k ry ty . 6 . S tu d n ia . 7. P a rk a n  
z g a la ro w izu y  i ze s z ta c h e t.  8 . l)o m  p ię tro w y  
z f a c ja tk ą  o p iw n ic a ch  z d rz e w a  w s lu p y  na 
p o d m u ro w a n iu  g o n ta m i k ry ty .  9. K om órka  z d e -  
sek  po  1 g o u t im i.  10. P a rk a n  z d e sek . 11. Dom

m ieszk an iam i poddasznem i z d rzew a  na  p o d m u  
r  . . .  j e s e k .  13

l t .  K lo ak a

W  tej k o lo n ii m ieszczą  s ię  n a s tę p u ją c y  lo k a ­
to rz y  k tó rz y  p lą c ą :

1. Ig n a c y  K o stro w ie ek i rs . 540  roczn ie .
2 . B iu ro  u trz y m a n ia  d ro g i 4 sek c ji K o le i Ż e ­

laznej W a rs z a w sk o -P e te rsb u rg s k ie j  p rzez A u g u ­
s ta  D e iitsch  z a rz ą d z a n e  z m ie s z k a n ia  i K a n ce ­
la rji p ła c i k w a r ta ln ie  rs . 50 .

3 . K ancelarja  U rzędu K oiisum cyjnego, taba- 
czna i Komorowa p łacą  razem kw arta ln ie  rs. 22 
kopiejek 50.

4 . J ó z e f  A rciszew ski p ła c i k w arta ln ie  rs . G.
5 . J a n  S o b o lew sk i rs . 10. 6. R o sso  rs. 2 0 . 7 . J ó ­
ze f N ik ie l rs . 15. 8 . J a n  M ik u lsk i rs . 15. 9 . T e o ­
d o r R ezel rs . 15. 10 . H e n ry k  Z y g le r  rs . 15 . 11. 
S ta n is ła w  W iśn iew sk i rs . 8 k o p . 10 . 12 T e o fil 
G ło d k iew icz  rs. 7 . 13. F ra n c is z e k  S z a la rz y ń s k i 
i W ojc iech  Ś w ie rcz ew sk i rs . 7. 1 0 . K ru sze w sk i 
rs . 3 ko p  60. 1 5 ,.H e rsz  K o w a d ło  rs .  8 k . 10 .

K o lo n ie  now o e rygow ane.
K a ro lin a  P o ro s ie w ic z  i W ik to r ja  H e rw ig , w y ­

p u śc iły  w  w iecz y s tą  d z ie rż a w ę  c z te ry  k o lo n ie , 
czterem  k o lo n is to m , k tó rz y  w  m ia rę  n a d a n e g o  
im g ru n tu , m a ją  o b o w iązek  o p ła c a n ia  c zy n szu  
do  d om in ium  d ó b r T a rg ó w k a  ro c z n ie , a  m ia ­
n o w ic ie :

K o lo n iśc i ci s ą :  1. S ta n is ła w  Ż e le c h o w sk i, 2. 
J ó z e f  K re u tz e r , 3. J u l ja n K r e t t i  i 4. P io t r  K a r­
w ow sk i.

N a  g ra n ta c h  w  k o lo n ii n o w o  e ry g o w a n y c h  
e g z y s tu ją  n a s tę p u ją c e  z a b u d o w a n ia :

1. D o m  z d rz e w a  w s lu p y  n a  p o d m u ro w a n iu  
p o d  g o n ta m i.

2. S z o p a  n a  s łu p a c h  pod  d e sk a m i.
3. L o d o w n ia  z iem ią  p rz y k ry ta .
R esz ta  g ó r  i p ia sk u  zo sta je  d o tą d  w  p o s ia d a -

d a n iu  w ła śc ic ie li T a rg ó w k a .

O b sz e rn ie jsze  o p isan ie  pow yż z a ję ty c h  d ó b r 
zn a jd u je  się w ak c ie  z a jęc ia  u sp rz e d a ż ą  d y ry ­
g u ją c eg o  Z y g m u n ta  K ry s iń sk ie g o  O b ro ń cy  p rz y  
W a rsz a w sk ic h  D e p a r ta m e n ta c h  R ządzącego  S e ­
n a tu  w W arsz aw ie  pod  N r. 4 89c  z a m ie s z k a łe ­
g o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i p rz e d aż y  
w K a n ce la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  w W y d z ia ­
le  I. z ło żo n e  p rz e jrz a n e  być m ogą .

Z a jęc ie  w  k o p ja c h  doręczone:
1. T eofilow i V o g t P isa rzo w i S ąd u  P o k o ju  

O k rę g u  i m. W arsza w y  W y d zia łu  IV  w P ra d z e  
po d  W a rsz a w ą  pod N. 379  u rz ę d u jącem u  n a  r ę ­
ce w łasn e , d. 6 (.18) M arc a  1862 r.

2. W in c en te m u  S z ad k o w sk ie m u  W ó jto w i g m i­
ny  B rudno  do  k tó re j d o b ra  T a rg ó w e k  z p rz y le ­
g ło śc iam i w O k rę g u  W a rsz a w sk im  p o ło ż o n e  
we wsi T a rg ó w k u  zam ieszk a łem u  i u rz ę d u ją ce -  
m u n a  rę ce  w ła  sne, d n ia  6 (1 8 )  M arca  *1862 r.

W niesiono  do k s ięg i w ieczyste j d ó b r T a r g ó ­
w ek  w O k rę g u  W arsz aw sk im  p o ło ż o n y c h , 
w W arsz a w ie  d n ia  7 (1 9 )  M arca  1862 r  , a -w 
d n iu  dz isie jszym  do k s ięg i z a a re s z to w a ń  w 
K a n c e la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  n a  ten  c d  
u trz y m y w a n y c h  w p isan e  z o s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży  o d b ęd z ie  s ię  n a  au d je n c ji 
p u b lic zn e j T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b ern ii W a r ­
s z a w s k i e j  w W arsza w ie  w W y d zia le  I. w  m iej­
scu  z w y k ły c h  p o sied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j 
pod N r . 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ia  7 (1 9 ) 
M a ja  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będ zie  Z y g m u n t K ry ­
s iń sk i O b ro ń c a  p rzy  W a rsz a w sk ic h  D e p a r ta ­
m e n ta c h  R ządzącego  S e n a tu  k tó re g o  z am ieszk a ­
n ie  j e s t  w y żej w sk a z a n e .

W arsz a w a  d .  19 (31? M arca  1802 r.
R ad ca  D w oru , Z g ó rsk i. 

W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w S a li u s tęp o w ej T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w  W arsz a w ie  d. 19 (31 ) M arca  1862 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

P o  o d b y c iu  trz ech  p u b lik a c ji zb io ru  o b ja śn ień  
i w a ru n k ó w  sp rzed aż y  d ó b r  T a rg ó w e k  z p rz y le ­
g ło śc iam i w  O g u  W a rsz a w sk im  p o ło ż o n y c h , w  d.
7 (1 9 )M a ja ,2 1  M a ja ( 2 C z e rw c a ), 4 ( 1 6 )  C zerw ca  
1862 r. T r y b u n a ł  te rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  
p rz y sąd z e n ia  ty c liżc  d ó b r w y zn aczy ł n a  d z ień  
9 (21 ) L ip ca  r. b . o g o d z in ie  10 z r a n a  vv m ie jscu  
z w y k ły c h  p o s ied zeń  T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u- 
b s rn ii W arsz aw sk ie j w  W arsz a w ie  pod  N r. 549 
u rz ę d u ją ce g o  w W y d zia le  L  L ic y ta c ja  w  te r m i ­
n ie  p rz y g o to w aw czeg o  p rz y s ą d z e n ia  z a c z y n a ć  
s ię  b ęd z ie  od  su m y  rs. 30000 .

W arsz a w a  d . 9 (2 1 ) C zerw ca  1862 r.
R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 3 4 5 7 ) R ejen t K a n c e la r ji  O kręgów
Gar wolińskiego i Żelechowskiego.

W  sp adku  cały  k raj obchodzącym ! o tw artym  
p > ś. p. W łodzim ierzu M łockim  D ziedzicu  dób r 
Z iem skich  K ujaw y, na  żądan ie  E gzeku to rów  t e ­
stam entow ych , i za upow ażnieniem  w łaściw ej w ła ­
dzy . O głasza  się sp rzedaż  in w en ta rzy  żyw ych i 
m artw ych , oraz  różnych domowych ruchom ości, 
przez licy tac ją  publiczną, na  d. 3 (15) L ip ca  b . r .  
w dob rach  rzeczonych K u jaw y ,O k ręg u  Ż elechow ­
sk im , G ubern ii L ubelskiej we dw orze o godzinie 
10 z ran a  rozpocząć się  m ającą.

N a k tó rą  z ap rasza jąc  na jup rze jm ie j; m am  ho­
nor nadm ienić, że liczna przy  te j licy tac ji k o n k u ­
ren c ja , pow iększyć może znacznie fundusz , na  
s ty p en d ja , d la uczącej się M łodzieży  P o lsk iej, 
(w  r. b. ju ż  przez wykonawców  woli T e s ta to ra  
w użycie w prow adzić  się m ogących) p rze zn a ­
czony

Ż atem  n iech  każdy z konkuren tów  zechce 
z skw apliw ością do w znoszącego się tak  w sp an ia ­

łe g o  gm achu dorzucić sw oją  cegiełkę, i powiedzieć 
z K ochanow skim :

S łużm y K ra jow i, a jak o  k to  może;
Ku dobrej sp raw ie  n iech a j dopom oże.

G arw olin  d. 21 C zerw ca  (3  L ip ca , 1862 r.
, Teodor B orkow ski.

ro w a n iu  pod  g o n ta m i. 12. K o m ó rk i z desek . 13.
K o m ó rk a  z d rzew a  po d  g o n ta m i, 
z d ese k . 10. S tu d n ia . 16. D om  z w ystaw ąt.-.C ju- 
to w ą  n a  d a c h u , 2 d rz e w a  w s łu p y  eyn k .e iu  k iy -  
tv  17. S ta jn ie  i k o m ó rk i z b a li p u d  g o n ta m i. 
1 8 .  K o m i n  m u ro w a n y . 19. S z ta c h e ty  z ła t .  20. 
S a d z aw k a . 2 1 . O g ró d  f ru k to w y  m a jący  m ło d y ch  
szczep ó w  o k o ło  s z tu k  54 . 22 . K lo a k i o d w ó c h  
se d e s a c h  z d e s e k . 23. W o zo w n ia  i s ta jn ie  z d rz e ­
w a  po d  g o n ta m i. 24 . B u d k a  d la  s tró ż a . 25. K o ­
m ó rk a  z d rz ew a  p o d  d esk am i. 26 . K lo a k a  z d e ­
sek  pod  g o n ta m i. 27 . B u d a  d la  p s a  2 8 . ‘W ozo­
w n ia  i d w a  sp ich rze . 2 9 .S zopa  z d e sek . 30 . S tu ­
d n ia  3 1 -Dom z dw om a p aw ilo n ik am i z d rzew a  pod 
o-onta m i.32 . P iw n ic a  z lam usem  z d rz e w a . 33. 
D om  z d rz e w a  n a  p o d m u ro w a n iu  b la c h ą  że lazn ą  
k r y ty .  36 . W o zo w n ia  i k o m ó rk i z d rz e w a  w s łu ­
py  d e sk a m i k ry te . 37 . K lo a k i z d rz e w a  po d  de­
sk am i- 38 . C h le w k iz  d rz e w a  po d  g o n ta m i 39. 
P iw n ic a  z b a li d a rn in ą  k ry ta .  40. S zo p a  n a  'vo 

d rzew a . 41. S tu d n ia . 42 . D ół n a  " a l ' ,l°

(N . D . 3 4 8 5 ) R ejen t K ancelarji Okręgu 
Błońskiego.

Podaje  do w iadom ości, iż z upow ażnienia  J W . 
P rezesa  T ry b u n a łu  Cyw ifriego G ubern ii W a r­
szaw sk iej w W arszaw ie  z dn ia  20 C zerw ca (2 
L ip ca  r .  b. N r. 5761 , sp rzedane będą przez pu ­
b liczn ą  licy tację  w d. 9 (2 1 )  L ip ca  r. b . o g o d z i­
nie 10 z ra n a  w m. G rodzisku, O k ręg u  B łońsk im  
położonem , pozosta łe  po zm arłe j M arja n n ie  L e­
w andow skiej pann ie , p r z e d m i o t a  ruchom e, s k ła ­
d a ją ce  się z ga rd e ro b y  dam skiej, bielizny, pościeli, 
i innych d robnych  rzeczy , a to  za gotow e p ie n ią ­
dze za raz  p łac ić  się w inne.

J ó z e f  Stokow ski.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

■AA J ^

j t y  „     . . .  . . .  -

4 3 . P a r k a n  z g a la ro w iz n y  4+. D oro z J iz e w a  
n a  p o d m u ro w an iu  g o n ta m i k r y ty .  i J - ,
p r z y k ry ta  z iem ią. 46 . C l.lew k i H
g o n ta m i. 47 , K lo a k a  z desek . 48 S zopa  z ,h  e- 
w a . 49 . S tu d n ia  h a la m i e e .n b ro w n n n . M . D oi 
na  w ap n o . 51. P a rk a n  z ^ t a e b e t  • K

52. Dom z dizewa 7 ttrzewa szabrowany
• .     K o _g o n ta m i k ry ty .  j go n tam i. 54 . i

U i l  r k a  T  desMc! 55> S tu d n ia -  56 D om  z drzim órkn  7  d e sek . &ó. outD"'**' ’ y “* “ " i  ze w a
w s łu p y  n a  p o d m u r o w a n i u  g o n tam i k ry ty . 57. 
D om  z d rz e w a  w s tu p y  n a  p o d w a lin a c h  pod  
.ro n tam i. 58 . D o m e k  z d rz e w a  szab ro w an y  po d  
d e sk a m i. 59 . P a rk a n  z d ese k . 61). S zo p a  z d e ­
sek . Gt S zopa  d e sk a m i k ry ta .  62 . P a r k a n  z d e ­
sek . 6 3 .  O ficyna  z d rz e w a  w s łu p y  n a  p o d m u r o ­

w a n iu  deskam i o b ita .  64 . Budowla m ieszcząca  
« r so b ie  d w ie  w ozow nie  d w a  śp ich rze  i k o m ó r k i  

z d rz e w a  w s łu p y  pod  g o n tam i n a  p o d m u ro w a­
n iu . 65. K lo a k a  z desek  pod  g o n ta m i. 6 6 . K o­
m ó rk i z d rz e w a  pod  g ó n tam i. 67 . S z o p a  z d e s e k . 
6 8 . B u d u z d rz e w a  d la  p sa . 6 9 . P a r k a n  z desek , 
70. S tu d n ia . 71. D ó j na wapno. 7 ‘i .  S k rz y ń  do 
o z ro b ie n ia  w ap n a  dw ie .

(N . D . 5<fi

Zmiana M ieszkania.
Podpisany w łaściciel / n k ł u i l u  j 

> « j* H u  P o w o z ó w  z u p r z ę -
*«!} n ią  h o n o r  z a w ia d o m ić  S z a ń o -1 
w ną  P u b licz n o ść , iż S p ó lk a ja k a  w  tym  | 
w zg lęd z ie  p rz ez  sześć l a t ,  w d om u  W n e j 
D ra c , p rz y  u licy  N o w y -Ś w ia t p o d  N r. j 
1 2 4 9 (5 7  n o w y)* ,istn ia ła , z dn iem  1 L ip ­
ca  r .  b . ro z w ią z a n ą  z o s ta ła . O d tąd  w ię c  j 
p rz e n ió słsz y  się n a  K ra k o w sk ie  P rz e d ­
m ieście  do  d o m u  X X . M is jo n a rz y , n a ­
p rz e c iw  K o p e rn ik a  is tn ie jąc eg o  (N r. 1 
n o w y ), p o le c am  i n a d a l  ła sk a w y m  j 

w zg lędom  S zan o w n e j p u b lic z n o śc i, te n -  j 
że Z a k ła d  W » . | l i l i i  B * o j s i / . d ó i v .  I 
k tó ry  d a le j n a  m ój w y łączn y  ra c h u u e k  
p ro w a d z ić  z am ie rzy łe  m .

A. S. Frled le in .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Conzurj .


